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W  c y k lu  rozm ów  z m arynistam S 
S tan is ław  Telega przeprow adza, jako  
dziesiątą, rozm ow ę z Januszem Stę- 
p o w sk im .

— W roku 1935 przyznana została 
Panu nagroda marynistyczna im. 
Jerzego Szareckiego za „Legendę
0 masztowej sośnie“ . W jak ich  wa
runkach powstał ten jedyny dotąd, 
wartościowy poemat o dawnej, 
m orskie j Polsce?

— T ru d n o  m i na to p y ta n ie  od
pow iedzieć jed n ym  tchem. K ażdy 
u tw ó r  l ite ra c k i pow sta je  w  dość 
skom p likow anych  w arunkach , jako  
w y n ik  d ług ich , n ie raz d ługo le tn ich  
poszukiw ań za odpow iedn ią  treśc ią
1 fo rm ą . Jeś li chodzi o „Legendę“ , 
z łoży ły  się na ten u tw ó r zarówno 
poe tyck ie  m arzenia, ja k  i re m in i
scencje, w yn ies ione  z h is to rio g ra 
f i i  na tem at dz ie jó w  P o lsk i na m o
rzu. A le  ta k  samo, ja k  ow ym  w p ły 
wom , m usia łbym  ten u tw ó r  p rz y 
pisać rów n ież i ty m  w spom n ie 
n iom , k tó re  na długo przedtem , 
w  sposób bezpośredni zw iąza ły  
m n ie  z m orzem . W  ¡procesie sko
ja rze ń  w pom n ien ia  owe b y ły  m i 
w ażną pomocą, narzuca jąc się n ie  
ty lk o  z pow ro tn ą  fa lą  wzruszeń, 
ale i  w  kszta łtach  p lastycznych 
obrazów zachow anych w  pam ięci.
Z tych  w zg lędów  tru d n o  m i ten 
u tw ó r  z loka lizow ać ty lk o  w  ty m  
okres ie  czasu,kiedy pow s ta ł pod 
p ió rem , jako  niespieszny zresztą 
w y n ik  p racy k ilk u n a s tu  m iesięcy, 
w  la tach  1933—34, w  W arszaw ie.

— Może powie nam Pan coś 
o anegdotycznej stronie powstania 
„Legendy o masztowej sośnie“ ?

— Z przy jem nośc ią . M ieszkałem  
w  okresie  p isan ia  tego u tw o ru  
w  doskonałym  sąsiedztw ie . . . n ie 
ba. Inaczej m ów iąc, w  m a łym , sub
lo k a to rs k im  poko iku , pod m ansar
dow ym  dachem p ię c io p ię tro w e j, 
dziś ju ż  n ie  is tn ie jące j ka m ien icy  
M a linow sk iego , na rogu  Nowego 
Ś w iata  i C hnrłe lne j. W y lądow a łem  
na tym  podn ieb iu  w  ja k iś  czas po 
pow roc ie  z M arokka , zw iedziw szy 
tę pó łnocną kraw ędź a fry k a ń s k ie 
go ko n tyne n tu  m iędzy re jsam i 
„N ie m n a “  i „W is ły “ , dwóch s ta t-  
kóstt .towaroy«ych, k łu te  na zm ianę, 
w  odstępach k ilkum ies ięcznych , 
w o z iły  w te d y  z G dyn i do Neapolu 
węgie l. W róciw szy, by łem  p rzeko 
nany, że coś dłuższego na tem at 
sw ej pod róży napiszę. Pam iętam , 
że p rzestud iow a łem  wówczas w ie le  
m ądrych  książek o „N a jda lszym  
Zachodzie“  — M aghreb  Aksa, ja k  
m arokańscy A ra b o w ie  po dziś 
dzień nazyw a ją  sw oją  ojczyznę. 
Coś tam  nap isa łem  naw et do 
Radia. A le  za rzuc iłem  to w szyst
ko  prędko. Po p ro s tu  w id o k  
z m ojego okna b u d z ił w e m n ie  
ca łk iem  inne uczucia i zadum y. Za 
dn ia , w  słońcu, czy w  u lew ie , sfa
low ane dachy sąsiednich kam ien ic, 
j tś n ia ły  ja k b y  w  p o łysku  zm ar
szczonego s tan io lu . Nocą, N aw et 
w  i h m u rn e j czerni, lś n iły  w  odb i
c iu  neonowych św ia te ł, błyszczą
cych z p rze c iw le g łe j, szczytowej 
śc ian ; gmachu B. G. K . P rzy  ks :ę- 
życu s reb rza ły  pod o k rą g łym  w ie 
k ie m  nn-ba, n a b ija n ym  ćw iekam i 
gw iazd. V  istocie, by ło  w  ty m  w i
doku  coś, co p rzypom ina ło  id e a l
n ie  pogodnć smugę k ilw a te ru , za
k rzep łą  w  bezw ie trzne j ciszy za 
ru fą  statku, n .i spoko jnej w y g ła 
dzonej aż po ho ryzo n t pow ie rzch n i 
morza.

__ W idzę, że te zaku lisow e szcze
gó ły  „Leg e n d y “  mayx ciekaw ą h i
s to rię  poetycką.

__ M ożliw e . Jeś li to ty lk o  Pana
i  czy te ln ikó w  za in teresu;e  chętnie 
o ty m  opowiem . Otóż stanowczo 
n ie  m ogłem  tego w id o ku  sk oparzyć 
w te d y  z k ilw a te re m  „N ie m n a “ . 
Ś lad tego s ta tku  ca łk iem  inaczej 
u t rw a li ł  się w  m o je j ipamisci. 
W  kanale  La  M anche i na B isk i-- 
jach  g u b ił się on w  spiętrzonych 
górach w odnych. M ó j zacny to w a 
rzysz w  kab in ie , S tan is ław  S a lińsk i, 
a u to r „O pow ieśc i m o rsk ich “ , po k i l

STANISŁAW TELEGA

W cieniu legendy
o masztowej sośnie

Rozmowa z Januszem Siąpowskim
ka razy  na noc, zawsze z ty m  sa
m ym  w strząsa jącym  trzask iem  i 
chrzęstem  ryce rsk ich  kości ro lo w a ł 
w te d y  ja k  d łu g i z ka n a pk i na pod
łogę. Paskudne b y ły  to  d n i i  noce 
sztorm owe. Do Cap F in is te rre  po 
m ia ta ły  s ta tk iem  ja k  k o rk ie m  od 
b u te lk i. Co do p o w ro tn e j podróży, 
chociaż k ilw a te r  „W is ły “  w yg lą d a ł 
znacznie łagodn ie j i  on je d n a k  no 
s i ł  w  sobie grozę, ściszonego w p ra 
w dzie , n ie m n ie j istotnego szaleńst
wa. Z jedne j s trony  z nieba b ił  od 
niego żar z p łonących, rud ych  żu
ż l i  na t le  m arokańsk iego  horyzon tu , 
gdy tym czasem  z d ru g ie j s tro n y  
n iebosk łonu  osnuwała go na g dyń 
sk ie j redzie  posępna krępa  chm ur, 
z k tó ry c h  ścieka ł c iu rk ie m  z im ny 
tusz, pom ieszany z lo d o w a tym i k ru 
pam i.

Co innego tu ta j. W  sko ja rzen iu  
w id o ku  m ojego  warszaw skiego pod- 
n ieb ia  z pogodną smugą roz to p io 
nego, wodnego sz k liw ią , n a rzu c ił 
się w te d y  m yślom , w  sposób d z iw 
n ie  prosty , jasny i czyte lny, obraz 
jednego z na jp ię kn ie jszych  k ilw a te -  
rów , ja k i zachowałem  w  m o je j pa
m ięci. Jakby  w  odb ic iu  św iecącej 
wstęg i, w yp o le row ane j b lask iem  
słońca i księżycową pośw ia tą , ożył 
on w  m o ich  oczach ta k  samo k r y 
s ta liczn ie  czysty i  p ro m ie n n y , ja k  
wówczas, k ie d y  go w idz ia łem  na 
praw dę, dawno tem u, w  p ie rw sze j 
m o je j m łodości, ja ko  uczeń Szkoły 
M o rsk ie j, pod różu jący na sta tku  
szko lnym  „L w ó w “  w  ro k u  1821.

I  te k  w łaśn ie  zaczęła się „Le g e n 
da o m asztowej sośnie“ . Z te j re tro -  
spekcji, k tó rą  trud n o  by m i oddzie
lić  od is to tn e j da ty na ro d z in  tego 
u tw o ru . B y ła  to  n ie w ą tp liw ie  spra
w a osobliwego odnow ienia , czy od
tw orzen ia  sen tym entu  do p raw zoru  
sta tku, k tó ry  p rze rós ł swe p ie rw o 
tne ksz ta łty . N ie  ten sam, bo zm ie
n io n y  pod w p ływ e m  czasu, p rz y b ra ł 
on jednak  w  m o im  u tw orze  postać 
s ta re j, kaszte lanow ej ko łysk i, u tk a 
ne j z przędzy ob łoków  i gw iazd, 
p łynące j na ku rs ie  św ie tlane j sm u
g i w zd łuż od leg łe j l in i i  w idnokręgu , 
ja k b y  na k raw ęd z i realnego i n ie 
realnego św iata.

Rzecz jasna, że w  ta k im  p rzeob ra 
żen iu  daw ny w zó r m us ia ł za tracić 
swe doczesne ko n tu ry . W  jasnym . 
w id m o w ym  jego c ien iu  w idz ia łem  
raczej ty lk o  sym bo liczne  w c ie le ń ’ e 
po jęć idea lnych . Już z p ie rw s /ą  
s tro fą  pow iąza ł się on w  m oich  m y 
ślach z poetycką opowieś yą o m a
sztow ym  drzewcu, k tó ra  m ia ła  w y 
raz ić  w ia rę  w  łączność P o lsk i z m o
rzem  przez regenerację  je j s ił ży 
w otnych , zaw artych  w  leśnej p rz y 
rodzie.

— Na jak ich  źródłach oparł Pan 
wątek fabularny b itw y  pod Oliwą?

— W e rtu ją c  ź ród ła  h is to ryczne  
oparłem  się w te d y  g łó w n ie  na 
„D z ie ja ch  panow an ia  Z ygm un ta  I l i “  
J. U. N iem cew icza, ja k  i na szkicu 
h is to ryczn ym  A leksand ra  Czołow- 
skiego p. t. „M a ry n a rk a  w  Polsce“ , 
zaw ie ra jącym  obok cennych m ate 
r ia łó w , rów n ież  i szczegółowy opis 
w spom niane j b itw y . N ie ró w n ie  
w ięce j da ły  m i je d n a k  stud ia  z 
dz iedziny leśn ic tw a.

— Leśnictwa?
— Tak. Z le k tu rą  w  ty m  zakresie 

m ogłem  zapoznać się dość ła tw o  i

w  dużym  wyborze, p racu jąc  na 
k ró tk i czas p rzed tem  ja ko  sekre 
ta rz  re d a k c ji w  czasopiśmie p. t. 
„E cha  leśne“ . G łębokie  zwłaszcza 
w rażen ie  w y w a r ło  na m n ie  jedno 
z dokonanych w te d y  odkryć . Z  le k 
tu ry  leśniczej dow iedz ia łem  się 
m ianow ic ie , że puszcze po lsk ie  
przez d ług ie  w ie k i s łynę ły  w  całej 
E u rop ie  z na jdoskonalszych ga tun 
kó w  sosen na m aszty o k rę to w o - 
p ionow e i  bukszpry tow e. Że pocho
d z iły  one przede w szys tk im  z k u r 
p iow skiego m ateczn ika : puszczy 
M yszyn ieck ie j. Że w spania łe , do
chodzące do trzydz ie s tu  p ięc iu  m e
tró w  wysokości okazy tych  drzew  
sp ław iano  zw yk le  z ow ej puszczy 
po flisacku , N a rw ią , Bug iem  i  W i
słą do Gdańska, gdzie następnie za
czynał się d rug i, żeg la rsk i rozdz ia ł 
ich  życia. Stąd sprowadzano je  na 
w e t do od leg łe j H iszpan ii.

B y ło  w  ty m  o d k ry c iu  coś u rze 
kającego. Doszukałem  się w  n im  
organ icznych zw iązków  z iem i p o l
sk ie j z m o rsk im  św ia tem . N ie ro 
zerw alność ow ych  zw iązków  w yd a 
ła  m i się ba rdz ie j p rzekonu jącą  od 
p rzyk ład ó w  dzie jow ych , k tó re  w  
s tosunku  P o lsk i do m orza ukazy
w a ły  je d yn ie  ich  zn iekształcenie. 
Czy o te j n ie roze rw a lnośc i zw iąz
kó w  n a tu ra ln ych  n ie  św iadczyła 
w reszcie G dyn ia  jako  dowód od ro 
dzenia się m orsk iego in s ty n k tu  w 
pokoleniach? Do n ie j w ięc, do 
G dyn i, na jprostszą drogą, w  tęsk
nocie.', za o jczyzną .— ja k  to  pragną-. , 
łem  p rzedstaw ić  — m usia ła  je d y 
n ie  p row adzić pow ro tna  w ędrów ka  
m aszyn ieckie j lancy  m asztowej.

Chociaż fa b u ła  te j w iz j i  polegała 
w y łączn ie  na ko m pozyc ji marzeń 
zgodnych ze ź ród ła m i h is to r ii i ową 
w iedzą, w yn ies ioną  z leśn ic tw a, za- 
znaczył się w  n ie j je d n a k  od p o 
czątku do końca, naw e t p rzy  po
zorach zewnętrznego pociobieńst - 
wa, duży w p ły w  w spom nień, ob
se rw ac ji, doznań i wzruszeń z pa
m iętnego v; m o im  życ iu  re jsu  pod 
żag lam i „L w o w a “ . One to .łącznie 
z ty m  s ta tk iem  z łoży ły  się w  g łó w 
ne j m ie rze  na k lim a t duchow y, po 
k u tu ją c y  w  liry z m ie  i rom antyce 

. „Legendy  o m asztow ej sośnie“ . 
D z ięk i n im  też ¡powstały w  tym  
u tw orze  frag m e n ty  opisowe W iku . 
ja k  d aw n ie j, jeszcze do po ło w y  X IX  
w ieku , nazyw ano zatokę gdańską 
po he lsk ie j s tron ię , oraz inscenizo
wane p le n e ry  z żeglarskiego życia, 
a naw et owa, znana z ty lu  p rze d ru 
ków  „śp iew anka  gdyńska“ , stano
w iąca pochw ałę  p racy rob o tn ika  
portow ego p rz y  budow ie  fa lo c h ro 
nu  — fragm en t, k tó ry  w y ró s ł m i 
pod p ió re m  w  odb ic iu  ty le  razy 
w idz ianych  obrazów  z pow szednie
go życia w  za ra n iu  G dyn i.

— Trasę żeglarską, przesuwającą 
się przez fabułę „Legendy o masz
tow e j sośnie“  poznał Pan na tu ra l
nie z wspomnianych rejsów?

— O czyw iście. W łaśn ie  z owego 
szkolnego re js u  w  1921 ro k u  w  c ią
gu czterdz iestu  d n i jego trw an ia . 
Na h is to ryczn ych  w odach O liw y  
b yw a liśm y  w  ty m  czasie p rzy^każ- 
dym  w y jś c iu  czy w e jśc iu  do G dań
ska. N ie  b y ło b y  to  w  zasadzie n i
czym  nadzw ycza jnym  — zb y t po
w szednia to  trasa, gdyby n ie  
w sp ó ln y  m o tyw  p ieśn i rozp ię tych  
żagli, k tó ry  skrzyżow an iu  tych
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dróg  —  daw nej h is to ryczn e j z epo
k i Z ygm un tow sk ich  s trażn ikó w  — 
i  naszej, ówczesnej z p rog ram u 
ćwiczebnego re js u  — n a rz u c ił w  
ty m  w yp a d ku  pewne cechy p o k re 
w ieństw a. M im o  różn icy  odm ien 
nych  czasów pieśń ta w y ra s ta ła  
n ie m a l że z te j samej a tm osfe ry  
ducha. Jeszcze dziś słyszę tę pieśń 
w yraźn ie . Rozpięte p łach ty  i  l in y  
żaglow ców  nucą niezapom niane re 
fre n y , ca łk iem  inaczej an iże li syre 
n y  parow ców . A  jakżebym  m óg ł tę 
p ieśń k ie d y k o lw ie k  z duszy za tra 
cić, skoro tow arzyszy ła  wówczas 
p ie rw szem u m o jem u  spo tkan iu  z 
m orzem  i to  w  okolicznościach pod 
każdym  w zględem  n ie zw yk łych . 
B y ło  to  bow iem  podczas p ie rw sze
go re jsu  dwóch czo łow ych ro czn i
kó w  uczn iow skich , k tó ry c h  po raz 
p ie rw szy  w te d y  pow ie rzy ła  N ep tu 
n o w i do te rm in u  na p ra k ty k ę  ta k  
zaszczytnie i s łusznie dziś zaawan
sowana w  s ław ie  P aństw ow a Szko
ła  M orska.

— Skoro już m ów im y ty le  o za
kulisowych sprawach „Legendy o

uparc ie  do rozb lasku  s tuprocen to 
wego złota. Zakup iono  go w  s ie rpn iu  
1920 ro k u  w  H o la n d ii. O jego 
up rzedn ich  losach życia  w ie le  m ó
w iło  potężne k o ło  . sterowe, obsłu 
g iw ane ręcznie, na k tó ry m  w id n ia 
ła  dawna jego nazwa: „C z in su ra “ . 
Już dziś za p isow n ię  te j nazw y n ie  
ręczę. O ile  m nie  pam ięć n ie  m y 
l i ,  m ia ł on za sobą służbę pod ban
derą angie lską i tu recką . W  każ
dym  razie  jego s ta ry  ka d łu b  ¡po
k ry w a ła  gruba skorupa rdzy. I  to  
pewne, że chociaż w  podeszłym  już  
w ieku , b y ł to  , m im o  w szystko na 
p raw dę  ¡piękny, rasow y, dobrze w  
całości u trzym a n y  ba rk . Zaopatrzo
ny w  dwa pomocnicze m o to ry  ko 
rzys ta ł z n ich  zw yk le  jakoś n ie 
m raw o  i  ja k b y  n iechę tn ie  ja k  w e 
te ran  z cudzej fa jk i,  n a b ite j ob
cym  ty to n iem . N a jle p ie j szedł o 
w łasnych  siłach. W tedy się czuło 
jego zd ro w y  oddech w  żaglach, 

krzępkość tw a rd y c h  jego kości i  
m ia ro w e  tę tno  pu lsu. Do dziś pa
m ię tam  jego zardzew ia łe  n ity . B y 
ło  w  n ich  coś z g ru z łó w  sękatej,

S ta tek szko lny „L w ó w “ . (Ze zb io ró w  d r Ja d w ig i Kosko).

Teatr Polski w Bielsku i  Cieszynie w ystaw ił komedię M iko ła ja  Gogola „Ożenek", z którą zaw itał także na 
gościnny występ do Katow ic. Reżyseria Stanisława Kwaskowskiego. Na zdjęciu scena zbiorowa z I I  aktu.

masztowej sośnie“  może powie nam 
Pan jeszcze parę szczegółów o o- 
wym  historycznym statku, spod 
którego żagli w yszli na jstarsi obe
cnie przedstawiciele pierwszego 
morskiego pokolenia, ludzie  o w y 
bitnych w  naszej M arynarce Han
dlowej nazwiskach.

— B y ło  w  ty m  szko lnym  żag low 
cu w  is toc ie  coś' n iezw yk łego  i  je 
dynego. N ie  p rzeds taw ia ł się on 
b y n a jm n ie j ta k  okazale, ja k  p ię k 
na, b ia ła  frega ta  „D a ru  P om orza“ , 
k tó ra  zastąpiła  go na szko lnym  
szlaku od 1930 roku . Żadna jednak  
s iła  nie zdolna by m u  b y ła  odm ó
w ić  p raw a do pa lm y p ie rw szeńst
wa w  uznaniu  jego zasług ja ko  w y 
chow aw cy pierw szego poko len ia  
naszych m arynarzy. O n ic h  p ie rw 
szy zap raw ia ł w  tru d n e j sztuce że
g la rsk ie j. On w y k re ś li ł d la  n ich  
p ie rw szy ku rs  na m apie n a w ig a 
cyjnej.. Ze wzruszeniem , k tó re  z 
pewnością podz ie li dziś w ie lu  lu 
dzi morza, zawdzięcza jących tem u 
s ta tko w i n ie  ty lk o  p rzew odn ią  
cząstkę własnego życia, ale i n ie 
zapomniane chw ile , p rzypom inam  
sobie jego w y m ia ry . A u te n tyczn y  
jego opis znalazłem  osta tn io  w  je 
dnym  z n ie licznych , u ra to w a n ych  
od ognia osta tn ie j w o jn y  i n iem iec
kiego n iszczycie lstw a, egzem plarzy 
m onogra fii, w ydane j przez In s ty tu t  
W ydaw niczy S zko ły  M o rs k ie j w  
Tczewie w  1929 roku . Sądzę, że 
w ie le  p rzem aw ia za tym , abym  z po
żó łk łych  k a r t tego ocalonego 
egzemplarza, stanow iącego dziś 
w artość „b ia łego  k ru k a “ , poda ł tu  
parę szczegółów jego opisu.

Otóż długość s ta tk u  szkolnego 
„L w ó w “  w yn o s iła  85,07 m, m iędzy 
p ionam i 64,76 m, szerokość 11,43 m, 
zanurzenie 6,87 m . Tonaż b ru tto  
3.664,13 m 3 czy li 1.293,44 t. reg. W y 
sokość m asztu p rzedn iego  od po
k ła d u  41,25 m. W ysokość m asztu 
ty lnego od pok ładu  27,00 m.

Jak wszyscy, co z n im  po ucz- 
n iow sku  się zroś li, znałem  ten sta
te k  z każdej m a n ilow e j czy s ta lo 
w e j lin y , z każdej deski pokładu, 
co dzień szorowanego cegłą, z każ
dej m osiężnej ś ru b k i, czyszczonej

ciężko spracowanej d łon i. Jego w y 
trw a łość budz iła  podziw . W  ty m  
uczuciu m ieśc iło  się w łaśc iw ie  
w szystko —  i u fność i na leżny dla 
niego szacunek i m iłość i  w dzięcz
ność za jego tru d y . Toteż z p rz y 
krością  p a trz y liś ip y  potem  na jego 
pow olne konanie  w  ba i ’.nie na O k
syw iu , gdzie go ostatecznie zacu
m ow ano. P ozbaw iony m asztów i  
re j, o d a rty  z o linow an ia , bez ko ła  
sterowego i  nadbudów ek, bez litoś
n ie  p łask i i  nagi, św ie c ił zew nątrz 
s trasz liw ą  pustką. W ew nątrz, w  
ciasnych k litk a c h  grodzi, k tó ry m i 
liczn ie  i  n ie  do poznania podzie lo 
no jego p rzes tronny  k iedyś pokład, 
gdzie s yp ia liśm y  g rom adn ie  w  za
w ieszonych u  s u f itu  ham akach — 
n igdy  ju ż  n ie  m y ty , kap iący od 
b rudu , śm ie rdz ia ł z je łcza łym i sm a
ra m i i stęchlizną. Przez czas ja k iś  
używ ano go za rup ieć  m agazyno
w y. W  tym  charakte rze  przyszło 
m u  m atkow ać łodz iom  podw od
nym . Ostatecznie, n ied ługo  p rzed 
w ybuchem  osta tn ie j w o jn y , n ie  za
uw ażony przez n ikogo, zn ikn ą ł k tó 
regoś dn ia  w raz z g ru b ym  kożuchem  
wodnego śm iecia, k tó ry m  porósł 
gęsto w o kó ł sw ych b u rt. Poszedł na 
złom . T a k i b y ł n ieuch ronny  koniec 
dzielnego, szkolnego żaglowca, k tó 
rem u zarów no nasza M aryn a rka  
H andlow a, ja k  i  p ierw sze poko le 
n ie  je j m aryna rzy , zawdzięczają 
ważny, w stępny rozdz ia ł w  sw ych  
dzie jach.

Cóż w ięce j dorzucić  do tych  ane
gdo tycznych  w spom nień? Jak 
pszczoła, składająca do p las tra  m io 
du swój owoc pracy, zb iera każdy 
a u to r w  sw oim  u tw o rze  p lo n  oso
b liw y c h  przeżyć z w ie lu  przygód i 
p rze lo tó w  ducha w  różnych  p o d ró 
żach, zaznanych w  św iecie rzeczy
w is tośc i i  z łudy. B yć może, że są to  
sp raw y psycho logicznie  ciekawe, 
p rzesta ją  one jednak  odgryw ać ja 
kąś zasadniczą ro lę  z ch w ilą  zna
lez ien ia  się gotow ej ks iążk i w  rę 
kach czy te ln ików , dla k tó ry c h  je 
dyną rzeczą is to tną  i obow iązu jącą  
może być ty lk o  ocena je j w artośc i.

— A jaka była kariera literacka  
Pańskiej „Legendy"?

Janusz Stępowski

— „Legenda " m ia ła  w y ją tk o w e  
szczęście. Tuż po je j napisaniu, 
została p rz y ję ta  do d ru k u  w  p ie rw 
szym  w yd a w n ic tw ie , do którego 
się zw ró c iłe m  (G łów na K s ięga rn ia  
W ojskow a). Zaw ażyła  w  tym  w y 
padku  op in ia  k i lk u  życz liw ych  m i 
lu d z i p ióra , k tó rzy , ja k  M ich a ł 
R usinek, zna li ten u tw ó r  z m aszy
nopisu, a m n ie  z k ilkum ies ięczne 
go wówczas p rzy  jego p isan iu  g ło 
dowania. I  op in ia  k ry ty k ó w  oka
zała tem u u tw o ro w i od razu dużo 
w zględności. P isa li o n im  z uzna
n iem  ja ko  je d n i z p ie rw szych : Jan 
L o ren tow icz , W acław  Rogowicz, Pa
w e ł H u lka  Laskow ski, Je rzy  B o h 
dan R ych liń sk i, Z b ig n ie w  Jasiński, 
Rom an B ra nds tad te r. Szczególnie 
żenowała m n ie  p rzy  ty m  serdecz
ność w  w ypow iedz iach  dw óch lu 
dzi — m ojego dawnego u n iw e rs y 
teckiego profesora, Ignacego C hrza
now skiego i p raw dz iw ego  o rędow 
n ika  sp raw y m orsk ie j w  p ió rze  i 
na żaglach, gen. M ariusza  Z arus
kiego. G rafom anem  nazw a ł m nie  
ty lk o  K . W. Zaw odz ińsk i. Szybko 
też spotkała  ten u tw ó r  inna  niespo
dzianka. Już w  1935 ro k u  o trzym a 
łem  za niego nagrodę im . Jerzego 
Szareckiego, u fundow aną w  tym  
czasie przez rodz iców  zm arłego na 
nieznaną, egzotyczną chorobę, je 
dynego ich  syna — ucznia Szko ły 
M o rsk ie j. F un d u ją c  tę  nagrodę, 
p ra g n ę li on i uczcić jego pamięć.

—  Czy znal Pan Jerzego Szarec
kiego, tego niezwykłego i  legendar
nego już dziś entuzjastę morza?

—  D z iw n ie  się to z łożyło . N ie
znałem  Jerzego Szareckiego. N a le 
żał on do m łodszych roczn ików  P.
S. M . Ł ą czy ły  nas jednak  żagle te 
go samego szkolnego sta tku . Z m a r
ły  zawdzięczał im  m łodzieńcze 
sw o je  na tchn ien ia  i  p róby  p isa r
skie w  książkach pt. „G ro źn y  ka 
p ita n “  (1928 r.), „N a  pokładzie
„L w o w a “  (1929 r.) i  „C zapka to 
p ie lca “  (1931 r.) Lecz n ie  ty lk o  to. 
N ies te ty , z osta tn ie j podróży na tym  
żaglow cu —  zapewne w  ro k u  1928 
— p rz y w ió z ł z M orza Ś ródziem ne
go śm ie rte ln ą  chorobę, na k tó rą  
m edycyna n ie  znała leka rs tw a . D la  
m nie  ów  sta tek okazał się n ie  t y l 
ko łaskawszy, ale naw et p rzyczyn ił 
się do nagrodzenia m n ie  z fu n d a 
c ji, k tó ra  pow sta ła  po śm ie rc i je 
dnego z jego uczn iów  i w ychow an 
ków  i to  po śm ierc i, k tó re j ten sam 
sta tek, ta k  czy inacze j, pośredn io  
je d n a k  za w in ił.

—  „ Legenda“  zdobyła podobno 
sześć czy ,siedem nagród na zagra
nicznych wystawach książek?

Tak, to  też osobliw a sprawa. A n i 
m arzy łem  o ta k  p iękne j szacie g ra 
ficzn e j, ja ką  s tw o rz y li dw a j zapa
leńcy : A n a to l G irs  i  B o les ław  
Barcz, ty p u ją c  p rzy  d ru k u  tego 
u tw o ru  dobór czcionek, ¡papieru i 
n ie z w y k le  s ta ranny uk ład . B y ło  to  
ich  w łasną am bic ją , eby każdy z 
1.300 egzem plarzy nak ładu  k o lo ro 
w ać ręcznie, w y n a jd u ją c  p rz y  tym  
d la  tych  egzem plarzy coraz to in 
ne, spec ja ln ie  tłoczone w  tek tu rze  
i  skórze, opraw y. N ie  d z iw  przęto, 
że ta k  w ydana książka zdobyła  w y 
m ien ione  przez Pana nagrody na 
zagran icznych  w ystaw ach  książek.

— Do dziś wym ienia się często 
„Legendę" przy rozm aitych oko li
cznościach. Służy recytacjom  i  
przedrukom. A  w ięc żyje ten 
utwór.

— Tak,, a le  z dala ode m nie. Po 
s trac ie  całego d o b y tku  w  w arszaw 
sk im  pow staniu, n ie  m am  dziś na
w e t jednego egzemplarza „Le g e n 
dy“ . I  n ig d y  go zapewne n ie  k u 
plę, przeraża m n ie  bow iem  astro 
nom iczna od niego odległość: cena. 
Jako  jedyna  m ożliw ość, n iepodz ie l
n ie  zw iązana z doby tk iem , ja k i m i 
po ty m  u tw o rze  dz is ia j pozostał, są 
ty lk o  c ien ie  w spom nień, zbyt b lis 
k ie  m o je j p ie rw sze j m łodości, aby 
m óc o n ich  zapomnieć, zb y t jednak  
da lek ie  od św ia ta  lu d z k ie j w yo b ra 
źn i, eby m og ły  je j sprostać, czy  
dorów nać. Jeś li się ukaże k ie d y  
d rug ie  w ydan ie  tego u tw o ru , o co 
u pom ina ją  się czasem głosy w  p ra 
sie, będzie to  znów sprawa ja k ie 
goś p rzypadku , ja k  w szystko, co w  
ty m  u tw orze  by io  od początku w y 
n ik ie m  osob liw ych  w ydarzeń  i 
p rzedz iw nych  sko jarzeń.

—  Czy nie należałoby dziś, w 
okresie tak ważnym dla naszej ma- 
ryn is tyk i, wznowić coroczną na
grodę marynistyczną, ja k  również 
wszystkie cenniejsze marynistyczne  
pozycje?

— Są to, w ed ług  mnie, dwa od
mienne zagadnienia. Co do wzno

w ie n ia  cenn ie jszych u tw o ró w  o te 
m atyce m o rsk ie j, zagadnienie to 
b y ło  n ie je d n o k ro tn ie  p rzedm io tem  
rozw ażań i dyskus ji. I  ta k  na p rz y 
k ład , n ie  dawno tem u, w  zw iązku  
z rzuconym  przez siebie p ro je k te m  
stw orzen ia  specja lne j „B ib lio te k i 
M a ryn is tyczn e j“  szereg tra fn y c h  
uwag w  te j sp raw ie  w yp o w ie d z ia ł 
Józef B o ro w ik  w  a rty k u le  p t. „P ro 
f i la k ty k a  m aryn is tyczna “ , d ru ko 
w anym  w  n r  29 (103) „T yg o d n ika  
W ybrzeża“ .

W  is toc ie  n ie  w ie le  m ożnaby do 
uw ag tego w ytraw nego  znaw cy za
gadnień m orsk ich  dorzucić. Podzie
lam  jego zdanie, że to, co w  po to 
cznym  ję zyku  nazyw a się m a ry n i-  
styką, zn a jd u je  się u nas jeszcze w  
bardzo wczesnym  stad ium  rozw o
ju .  I  ta k  też je s t w  zupe łnośc i ja k  
to zresztą o k re ś li ł w  sw ym  przem ó
w ie n iu  w ic e m in is te r S okorsk i w 
scńcu m a ja  b r. w Sooocie. Stosu
nek m y ś li tw ó rcze j do naszej m o r
sk ie j rzeczyw istośc i cechuje dotąd 
jeszcze „cho roba  m łodości“ . S tw o
rzenie w ięc  „B ib lio te k i M a ry n is ty 
czne j“  tru d n o  by łoby , wobec n ie - 
w ie 'k :ego  dotychczas w y b o ru  — 
oprzeć w y łączn ie  na w znow ien iu  
k i lk u  cenn ie jszych lite ra c k ic h  po
zyc ji. N a leża łoby raczej na począ
te k  — ja k  pisze J. B o ro w ik  — 
„s ięgnąć do p rze k ła d ó w  dz ie ł ob
cych, uznanych za klasyczne. T o 
row a łoby  się w  ten sposób drogę 
rów nież p ion ie rom  m a ry n is ty k i ro 
d z in n e j“ , k tó ry c h  na leża łoby m . in. 
„zachęcić w  p ie rw szym  rzędzie  do 
opracow ania  życ io rysów  w ie lk ic h  
o d k ryw có w  i  pod ró żn ikó w “ .

W  całości i  diagnoza i  w yże j 
w spom n iany p ro je k t zasługu ją  na 
najg łębszą uwagę. P rzypom ina  m i 
to je d n a k  skąd inąd  dyskusję  zna
ko m ity c h  ko n su ltan tó w  nad łóż
k ie m  pacjen ta , k tó rem u , m im o  
usta len ia  d iagnozy na jego „c h o ro 
bę m łodośc i“  i  m im o  zaap likow a 
n ia  leków , n ik t  dotychczas fa k ty c z 
n ie  n ie  pomógł. P ra cu ję  od trzech 
la t  na W ybrzeżu  i z przerażeniem  
skrom nego obserw atora  co raz b a r
dz ie j sobie uśw iadam iam , że pa 
c je n t o nazw ie  „m a ry n is ty k a “ , k tó 
rego u zd ro w ie n iu  ty le  dob rych  
p rzyp isu je  się recept nada l tym cza
sem leży w  sw ym  łożu obkadzonej 
boleści i  zaw iedzionych  nadzie i. 
G dyby n ie  szczeciński „T y g o d n ik  
W ybrzeża“ , k tó ry  z uporem  b łę d 
nego rycerza, w a lczy o podźw ig - 
n ięcie  m yś li m o rs k ie j z n ie d o li je j 
lite ra c k ic h  p o w ija kó w , rze k łb ym  z 
rozpaczą, że cała owa m a ryn is tyka  
nasza, m im o  je j m łodzieńczego 
w ie ku , c ie rp i dziś w  p rak tyce  na 
typ o w y  d la  s ta rców  u w ią d  s ił ży 
w o tnych , n iedow ład  serca i zupe łny 
zan ik  k rw io o b ieg u . T ru d n o  w szak
że wym agać, aby te j naszej n ie 
szczęsnej dz iedzin ie  p iśm ie nn ic tw a  
pom ogły do dalszego je j życia  sa
me ty lk o  słowa, choćby w  n ich  b y 
ły  zaw arte  słuszne d iagnozy i  n a j
tra fn ie jsze  p ro je k ty . K on iec  ko ń 
ców, skoro przypisuje się taką wa
gę wychowawczej ro li morza w  
uznaniu doniosłych jego wartości 
duchowych i  m aterialnych dla ca
łego narodu i  państwa, trzeba osta
tecznie dla ugruntowania te j dzie
dziny twórczości lite rack ie j coś 
wreszcie realnego postanowić i  
stworzyć. T rzeba zapewnić d ługo
fa low ość je j is tn ie n ia  i m ożliw ość 
dalszego rozw o ju , zgodnie z usta
lo n ym  dla je j dróg program em  i w  
m yś l oczyw is tych  potrzeb. Tego 
w szystk iego n ie  spe łn i b ib lio te ka  
tłum aczeń, lecz w łasna, rodz im a 
tw órczość lite racka .

— Co uważa Pan za rea lny  ł  
konkretny czyn, mogący w  na jlep
szej fo rm ie  wprowadzić do naszej 
m aryn is tyk i nie ty lko  właściwe  
kry teria , ale i  bodziec ciągłe j za
chęty?

— Przede w szys tk im  s tw orzen ie  
na now ych  — n iż  to  by ło  przed 
w o jn ą  —  fo rm a ch  s ta tu to w ych  na
grody, p rzyznaw ane j corocznie z 
funduszów  państw ow ych  za u tw ó r  
l ite ra c k i o tem atyce m ors k ie j, d ro 
gą ko n ku rsu  z tym , aby u tw ó r  na
grodzony —  i tu  zgodz iłbym  się 
chę tn ie  z dr. J. B o ro w ik ie m  —  z 
ro k u  na ro k  pom nażał księgozb ió r 
p ro jek tow anego  przez niego w yd a 
w n ic tw a  pad nazwą „B ib lio te k a  
M orska “ . M a jąc  na m y ś li przede 
w szys tk im  ciężar ga tunkow y ta k ie j 
nagrody, sądzę, że p rzy  je j s tw o 
rzen iu  na now ych podstawach n ie  
na leża łoby stosować ograniczenia 
d la  w ie k u  lau rea tów , ja k  to by ło
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Start do ko n ku re n c ji — F ilm  w  sutannie 

i  pod opieką sutanny — Varia  z raptu larza

Be rlin  stara się odzyskać swoje  
znaczenie jako  m iasta f ilm o 
wego. P rem iero w e k in o tea try  

B e rlin a  d a ją  w  ro ku  52 f ilm y  
p ro d u kc ji sow ieckiej, ty leż  f ilm ó w  
am erykańskich , około 40 fra n c u 
skich, nieco m n ie j angielskich , nie 
licząc f ilm ó w  inn e j p ro du kc ji, nie  
w spom inając p ro d u kc ji n iem iec
k ie j. Z  f ilm ó w  n iem ieck ie j p ro 
d u k c ji najw iększe  za in teresow a
n ie  spotkało f i lm  „M ordercy  są 
m iędzy n am i“, k tó ry  re fe ro w a liś 
m y na ty m  m iejscu jeszcze w  cza
sie p ierw szych  n iem ieckich  d y
skusji nad scenariuszem . Jest to 
także jeden  z p ierw szych  n ie 
m ieckich  film ó w , k tó ry  dostał się 
za granicę. W  P aryżu  p rem iera  
jego zb iegła się z p rem ie rą  „O sta
tniego etapu“. Prasa zagraniczna  
rozm aicie kom entow ała  to n ie 
m ieckie dzieło film o w e . Jeśli za 
cy tu jem y  p arę  głosów prasy an 
g ie lsk ie j, k tó re  w  te j c h w ili m am y  
do dyspozycji, to „D a ily  T e le -  
g raph “ słusznie s tw ie rdz ił, że f ilm  
porusza zasadnicze p ro b lem y n ie 
m ieckiego charakteru . „T he  T i 
mes“ oceniły f i lm  z rezerw ą, p i
sząc, że obok k ry ty k i i postaw ie
n ia  prob lem u zbrodn i w  f ilm ie  w i
doczne są także p róby w y k a z y 
w a n ia  a lib i, że n iek tó re  uprosz
czenia p row adzą  do przestaw ienia  
prob lem u w in y , w  każdym  razie  
do ograniczenia kręgu  w innych. 
„T he  T im es“ w  ocenie te j,p o d o b 
ne są zatem  do głosów polskich, 
któ re  m ie liśm y okazję  czytać w  
d zienn ikach  po p arysk ie j p re 
m ierze  „M ordercó w “. N atom iast 
w arto  p rzy  te j o kazji p rzypo m . 
nieć także zapow iedzi, ja k ie  po
przedza ły  prem ierę  tego film u  na 
teren ie  W ie lk ie j B ry ta n ii. N ie  b y 
ły  one zbyt życzliw e. Jedno z fa 
chowych pism  film o w ych  w y ra z i
ło się dosłownie: K ażdy  f ilm  n ie 
m iecki, obojętnie przez kogo by 
został zrob iony, śm ierdzi.

M o rdercy  są m iędzy n am i“ 
u kazu ją  nam  now y typ  n a 
zisty, n iezn any  dotąd z f i l 

m ów  o tem atyce okupacyjnej, 
produkow anych  przez inne naro 
dy. A ng ie lsk ie  f i lm y  w ojenne po
k a zy w a ły  nam  np. g łupich  gesta
powców, k tó rych  m ożna było  
oszukać i  w ykp ić , k tó rych  sadyzm  
jest spraw ą hum orów  a n ie zasad. 
W  film a c h  rosyjskich  naziści w y 
posażeni b y li w  cały ó w .a p a ra t  
okrucieństw a, k tó ry  cechował ich 
w  rzeczyw istej p rak tyczn e j „ro 
bocie“ . N iem ieck i f i lm  ukazu je  
n a m  nazistę w  postaci spokojnego  
drobnom ieszczanina, kochającego  
spokój, m ającego n iem ało  G e m iit .  
lich ke it, n ie zdradzającego w  n i
czym  sw ej d ru g ie j duszy. M yślę, 
że w zbogacając galerię  typ ó w  h i
tlerow sk ich  o ten  a k tu a ln y  w spół

czesny typ  gałgana nazistow skie
go, „M o rd ercy  są m iędzy n am i“ 
spełn ia ją  pozytw ną rolę. T rudno  
oczywiście oceniać f i lm  dokład 
n ie, gdy się go nie w idzia ło . N ie  
pom aga wów czas n aw et czytanie  
scenariusza. D latego  chyba dobrze  
będzie, gdy jedn a  kopia tego f i l 
m u p rzy w ę d ru je  do Polski, dla  
pokazania  je j  przedstaw icie lom  
prasy, lite ra tu ry , n a u k i itd .

Z a in teresow an ia  f ilm o w e  prasy  
n iem ieckie j są n iezw yk le  ży 
w e. Zresztą  głos w  nich  

za b ie ra ją  n ie  ty lk o  k ry ty c y  f i l 
m o w i czy pracow n icy  f ilm u , ale  
do dyskusji w łą c za ją  się n aw et

Inge von Wangenheim, aktorka i  re 
daktorka czasopisma teatralno - f i l 
mowego, od 1933 na em igracji w  Zw. 
Radzieckim, gra główną ro lę w f i l 

m ie Defy „ I  znów 48".

tak ie  ins ty tuc je  jak ... Kościół. Oto 
w  B ad S a lzd e tfu rth  odbyła się 
kon ferenc ja  film ow a, w  k tó re j 
w z ię li udzia ł p rzedstaw icie le  obu 
konfes ji chrześcijańskich. O bok  
zasadniczych re fe ra tó w  ja k  „O d 
pow iedzialność gm iny chrześci
jań s k ie j wobec spraw  f i lm u “, —  
„ F ilm  i m łodzież“ czy ,„P raca  f i l 
m ow a Kościoła“ —  konferencja  
przyniosła w ie le  c iekaw ych  g ło
sów nie ty lko  w  zw ią zk u  z sam ym  
je j  kościelnym  charakterem , ale  
w  ogóle na tem at f ilm u  i w y d a 
rzeń film ow ych  w  Niem czech i 
m ożna zanotow ać ustalenie lis ty  
f ilm ó w , k tó re  w  m yśl zasad K o 
ścioła uznano za odpow iednie lub  
nieodpow iednie d la  jego w y z n a w 
ców. L is ta  stanow i próbę ingeren 
c ji czynn ików  kościelnych w  spra
w y  p rogram ow e film u . P rzy k ła d  
B a w a rii z f ilm e m  o A d am ie  i  
E w ie  i  zw iązane z n im  a w a n 
tu ry  świadczą o początku w a l
k i, k tó ra  w  danym  w ypad ku  nie

w yp ad ła  zb yt pochlebnie d la  
czynn ików  kościelnych.

N iem ieckie  p o lem ik i i dyskusje  
film o w e  są, ja k  to ju ż  na po
w yższym  p rzyk ład z ie  w id z i

m y, n iezw yk le  żyw e i różnorodne. 
O statnio  na łam ach  „T h ea te r der 
Z e it“ dyskutow ano na tem at f i l 
m ów  tzw . uśw iadam iających . P o d 
kreślono ich  konieczność, a le  
wskazano też na ich specyficzne  
trudności, k iedy to np. f ilm  u k a 
zu jący n iebezpieczeństw a p rosty
tu c ji ła tw o  może stać się źród łem  
niezdrow ych  sensacji. —  Jeden z 
auto rów  (H orst Schnare) opow ia
da o doświadczeniach a m e ry ka ń 
skich z ta k im i f ilm a m i ja k  „P o 
ród“ czy „Z aw a rliś m y  znajom ość“, 
któ re  choć spełn iły  w ie le  dobrego, 
przez niejednego w idza  zw łaszcza  
młodego p rzy jm o w ane  b y ły  jako  
sensacyjne taśm y. Jednym  z p ie r 
wszych pow ojennych film ó w  n ie 
m ieckich typu  uśw iadam iającego  
jest f i lm  o „znajom ości u liczn e j“, 
z jaw isku  częstym nie ty lko  na te 
ren ie  n iem ieckim . M yślę, że w a r -  
ta loby się ty m  problem em  za in te 
resować i u nas, gdzie także  w  
w ie lu  spraw ach w s ty d liw ie  po
m ijan ych  lub dyskretnych  należy  
lud zi uśw iadam iać.

F ilm y  n iem ieckie  to zjaw isko  
coraz częstsze. Co p raw da  
przedwczesna jes t jeszcze oba

w a  pewnego paryskiego recenzen
ta, że w kró tce  zdobędą one ry n k i

europejskie  ze szkodą d la  p ro d u k 
c ji k ra jo w e j danego państw a, ale  
im ponujących p lanów  n iem ieckie j 
k in em ato g ra fii n ie należy  z lekce
w ażyć. W szystkie  w y tw ó rn ie  za 
p ow iada ją  now e f ilm y ; R e a l-  
F ilm  w  H am b urgu  rzecz w spół
czesną pt. „ H e rr  M ü lle r“ ; Junge  
F ilm -U n io n  p rzygo tow uje  w  re ży 
serii G ustaw a F rö h lich a  w spó ł
czesny f i lm  pod ty tu łem : „K oniec  
jest początk iem “. C o m e d ia .F ilm  
w  B e rlin ie  m a w  przygotow aniu  
f i lm  o tem atyce m uzycznej, O n -  
d ia -F ilm -P ro d u k tio n  f ilm  k ry m i
nalny. D ru g i f i lm  nakręca ta k 
że ham burska K a m m e rs p ie lfilm 
gesellschaft. C am era_F ilm  u p ra 
w ia  b raterstw o  n ie m ie ck o .a m e ry -  
kańskie, kręcąc f i lm  z udziałem  
żo łn ie rzy  i ak to ró w  a m e ry k a ń 
skich oraz ak to ró w  niem ieckich . 
W reszcie berlińska  D e fa  ogłosiła 
długą listę  ty tu łó w , k tó re  św iad 
czą o n ie zw y k ły m  rozm achu te j 
ins ty tu c ji. Z n a jd u ją  się tu  f ilm y  
ro zryw ko w e, ośw iatow e i  h isto
ryczne, z czasu w ie lk ic h  w ojen  
chłopskich, z okresu w o jn y  dom o
w e j w  H iszpan ii, z dn i w a lk  n ie 
m ieckich  antyfaszystów , kom edia  
o köpenickiadzie  pewnego fa ł 
szywego księcia w  ro ku  1925, f ilm  
o w ie lk im  pacyfiście, laureacie  
N obla  K a ro lu  Ossietzkym , f ilm  o 
m atce francu sk ie j w alczącej o 
duszę córk i w ychow anej w  N ie m 
czech, rzecz o n iem ieckich  rep a 
trian tach .

Z ycie film o w e  w  Niem czech  
stosunkowo najszybcie j w r a 
ca do pew nych norm . W idocz

ny tu  rozm ach m a swe źród ła nie 
ty lko  w  sam ej a trakcyjności f i l 
m u jako  w arsztacie  p racy  pisa
rzy  i a k to ró w  a le  i w  znaezeniu, 
ja ld e  f i lm  m a w  życiu n iem ieckim . 
Ł am y  licznych czasopism film o 
w ych  w ypełn ione są często 
w zm ia n k am i o Polsce, spotyka się 
s y lw e tk i polskich akto rów , szuka  
się przyczyn, d la k tó rych  Polska  
nie m a szczęścia do specjaln ie ż y 
wego n u rtu  film ow ego. W szystko  
to św iadczy o p ra w d z iw ie  rozbu
dzonym  ruchu  film o w ym . W IS Z

ZYGFRYD SAWKO

Graniczny krajobraz
Z ęb y  zrów nać k ra jo b raz  w  pogranicznym  pasie, 
jesień  tk a  k il im  b a rw n y  z liści d rzew  i  ziela.
W iosną p tactw o  w y k lu je  się ze srebrnych  baziek, 
b y  u razy , ja k  chw asty d w u  k ra jó w  w yp ie lić . 

U śm iechnięci żo łn ierze za b a w ia ją  słońce.
S to ją  spięci pasam i, sm u kli w  swych m undurkach, 
a nad laskiem , z chm ur —  b ia łych  p ieluszek, ja k  brzdąc  
słońce w  p ió rkach  w y ry w a  się chłopcom  do rą k .

Od w si D obra  do Stolca czarny asfa lt, drzew a, 
staw y, p tactw o, p atro le  i  liście na szosie, 
kaczek ty le , że s taw  się przez trzc in y  prze lew a  
i  bażantów  na polach ja k  na tra w ie  rosy.

Ż o łn ie rz  rzu c ił p rzed  la ty  czerw oną granicę.
Dziś jesienny k ra jo b raz  ją  k ras i dokoła.
T y le  w ie rzb ek  granicznych w yrosło  do życia, 
ile  żo łn ierz chm ur s trąc ił z wysokiego czoła.

A b y  w y tkn ąć  granicę gałązkam i baziek, 
trzeba  rów no chleb m iędzy narody podzielić, 
a n ie  uschną w ie rzb in k i na granicznym  pasie 
i  n ik t  n aw et do d zik ich  kaczek n ie  w ystrze li.

W cieniu legendy o masztowe) sośnie
(D o koń cze n ie  ze s tro n y  1) 

szlachetną in te n c ją  p rzedw o jennych  
fu n d a to ró w  nagrody im . J. Szarec
kiego. W yda je  m i się, że w a żn ie j
szą w  ty m  w zględzie  rzeczą b y ło 
by k ie row an ie  się w y łączn ie  i  je 
d yn ie  w a rtośc ią  a rtys tyczną  u tw o 
ru .

W ygłaszając ta k ie  m y ś li mogę się 
spotkać ze słuszną uwagą, że i ja  
sam w trąca m  się w  te j c h w ili do 
grona ko n su ltan tó w  ja k o  jeszcze 
jeden  radny  i  do tego za in tereso
w any w  pe rspek tyw ach  rzeczowego 
p ro je k tu . W yda je  m i się jednak, że 
spraw a ta k ie j nagrody w  rów nym , 
je ś li n ie  w iększym  s topn iu  może 
za in teresow ać n ie  ty lk o  w szystk ich  
w  ogólności p isa rzy  m orsk ich , ale 
1 tych  w szystk ich , k tó rz y  od ta k  
daw na rozw aża ją , debatu ją , dysku 
tu ją  i  w ciąż jeszcze n ie  mogą się 
zdecydować na rozw iązan ie  p ro b le 
m u, ja k  nareszcie tchnąć ducha w  
n iedo ro zw in ię tą  czy uśpioną tw ó r 
czość lite ra c k ą  o m orzu.

— Dlaczego twórczości lite rac
k ie j o tematyce m orskie j trzeba aż 
takiego bodźca ja k  fundacja na
grody?

— Trzeba uśw iadom ić  sobie, że 
tw órczość ta  w ym aga od każdego 
au tora  do ta rc ia  do tru d n y c h  źróde ł 
w iedzy  i  n ie m n ie j trudnego  zaczer
pn ięc ia  w ła śc iw ych  w zo rów  z ży
c iow e j p ra w d y . T a k ie j tw órczości 
n ie  można b rać z im a g in a c ji czy in 
tu ic ji.  O p ie ran ie  się tu  w y łączn ie  
na dom ysłach lu b  dow olne fa n ta 
z jow an ie  na ja k ik o lw ie k  tem at, 
zw iązany ze sp raw am i m o rs k ie j na
tu ry , czy też z is to tą  p racy i ży 
cia ludzk iego  na m orzu, będzie t y l 
ko wypaczeniem  zasad, obow iązu
jących  w  m o rsk ie j rzeczyw istośc i i 
rów n ież  lekcew ażeniem  fa k tyczn e j 
w iedzy i  bogatego dorobku  m orsk ie j 
k u ltu ry .

— M ów i Pan o m orsk ie j kulturze  
a nie marynistyce?

— M ów ię  ta k  z całą św iadom o
ścią... N ie  znoszę tego s łow a: m a- 
ry n is ty k a . W praw dz ie  u ta r ło  się 
ono w  rzeczow n ikow ym  i  p rzym io 
tn ik o w y m  użyciu , n ie m n ie j ro z m i
ja  się ono nadal z is to tn ym  zna
czeniem, k tó re  chcia łoby się tem u 
o k re ś le n iu  przyp isać. M aryn is ta , 
ja k  w iadom o n ie  ty lk o  ze „S ło w n i
ka w yra zów  obcych“  A rc ta  — to  
m a la rz  scen m orsk ich  i  w id o kó w  
m orza. U żyw ane p rz y  ty m  odm ia
n y  ja k  np. „m a ryn izo w a ć “ , lu b  
„m a ry n iz o w a n ie “  p rzyp o m in a  żyw 
cem poetę w łosk iego  M arin iego , 
k tó ry  da ł początek m a ryn izm o w i, 
ja k  nazwano napuszoność s ty lu  w  
p ie rw sze j po ło w ie  X V I I  w ie ku . 
Poza ty m  w yd o b yw a  się z tego 
w szystkiego ja k iś  m ocny zapach 
m arynow anych  k o n f itu r  na słodko, 
obok m a ry n a ty  ko rn iszonów  w  oc- 
cie, z cebulą, p ieprzem  itd .

Taka m a ryn is tyka  dobra b y ła  u  
nas wówczas, k ie d y  w  społecznej
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w yo b ra źn i w idz iano  na m orzu  róż
ne cuda i n ik t  tego m orza dobrze 
n ie  rozum ia ł. Obecnie, k ie d y  od 
zapoznania się z m orzem  m inę ło  
ćw ie rć  w ieku , a w ięc kubek w  k u 
bek ty le  la t, ile  p rzypada  na jedno 
poko len ie  lu d z i morza, a ta k ic h  od 
1923 ro k u  w yda ła  P. S. M . ju ż  l i 
czną grom adę — w a rto  by  w resz
cie zastanow ić się nad kon ieczno
ścią w prow adzen ia  w  nasz społecz
n y  św ia topogląd  po jęć i  określeń 
ba rdz ie j do rzeczy i  z sensem. N ie  
jakaś tam  m aryn is tyka , a le  w  is to 
cie k u ltu ra  m orska pow inna  w re 
szcie sprecyzować nasz stosunek do 
te j rzeczyw istości, k tó ra  trw a  od 
la t dw udziestu  ośmiu, wzbogacona 
p rz y  tym  osta tn io  o rea lne  h o ry 
zonty, w ybrzeża m orskiego.

L ite ra t  piszący o m orzu  w in ie n  
n ie  ty lk o  to  m orze dobrze znać, ale 
dużo o n im  w iedzieć. To n ie  ty lk o  
sp raw y m alarsk iego  estetyzowania. 
I  n ie  ty lk o  rzem iosło  p ra co w n ikó w  
morza, ich  życie, i  ta k  specjalna 
te rm in o lo g ia . I  n ie  ty lk o  sko m p li
kow any m echanizm  życia  po rto w e 
go, gospodarki, hand lu  i tra n sp o r
tu  m orskiego. W  naszym  spo jrze
n iu  na m orze ska la  w yo b ra źn i n ie  
p rzekroczy ła  jeszcze poza gran ice 
doznań czysto uczuciow ych. K r a j
obraz m o rsk i p rzyku w a  n a tu ra ln ie  
sw ym  n ie  w yrozum ow anym , n a tu 
ra ln y m  p ięknem . A le  is tn ie je  prze
cież g łęboka w iedza o m orzu . Otóż 
w iedza ta znana je s t dotąd raczej 
t lk o  fachow com , a n ie  entuz jastom  
morza, zn a jd u ją cym  się w  g łęb i 
k ra ju . To praw da, że dużo je s t w  
te j w iedzy dziedzin. I  że zaznajo
m ien ie  się w ym aga z pewnością 
większego w y s iłk u  an iże li s tw orze
n ie  p ięknego obrazu. D la tego  trze 
ba tu  podkreś lić  w y ra źn ie  rzecz, 
k tó ra  zw yk le  p rze m ija  poza uwagę 
społeczną. Zastanów m y się nad 
ty m  —  ten sam sentyment dla ma
rzeń o morzu, przeniesiony z w y 
śnionego obrazu w krainę prawdzi
w e j wiedzy ukazałby w  n ie j 
z pewnością nie ty lko  piękniejszy, 
ale o w iele ciekawszy świat m yślo
wych objawień i  głębokich w zru 
szeń.

Na dorobek k u ltu ry  m o rsk ie j 
z ło ży ły  się wszakże na jw psania lsze 
zdobycze ludzkości. Przecież te j 
k u ltu ry ,  jedne j z na js ta rszych  na 
św iecie, n ie  można i n ie  sposób 
zam knąć w  zasięgu k ró tk ie g o  spoj
rzenia. W  d łu g im  łańcuchu ogn iw  
w y łan ia , się tu  szereg dziedzin na
ukow ych, zasad zdobywczych i po
jęć  w yw a lczonych , k tó re  zbagate
lizow ać może ty lk o  za rozum ia ły  
cym ba ł lu b  n ieśw iadom y, z ie lony 
w  spraw ach m orsk ich , la ik . To na
w igac ja , astronom ia, m echanika, 
budow n ic tw o  okrę tow e, to  m echa
n izm  eksp loa tac ji s ta tkń w  w  b iu 
rach  a rm a to rsk ich  i  m ak le rsk ich , 
to  p rzyrodoznaw stw o, oceanogrofia 
fizyczna  i  b io log iczńa, to  geogra

fia , h y d ro g ra fia  i  k a rto g ra fia , to  
w reszcie i  m orsk ie  dz ie je  w  h is to 
r i i  w szys tk ich  narodów .

Jakże w yo b raz ić  sobie, aby od
pow iedz ia lny  cz łow iek p ió ra , przed 
k tó ry m  o tw ie ra  się św ia t ty lu  praw. 
i p ra w d , tkw ią c y c h  w  na turze  
m orsk iego  żyw io łu , a n ieuch ronn ie  
obow iązu jących  w e w spó łżyc iu  
z n im , jakże  w yob raz ić  sobie, aby 
ten cz łow iek p ió ra  m ia ł nadal, ja k  
p rzed  w o jną , coś tam  sobie „m a ry 
n izow ać“ . Jeś li upowszechnienie 
k u ltu ry  s ta ło  się dziś s łusznie ha
słem  roboczym , ob liczonym  na w y 
dajność w ie lk ic h , społecznych ko 
rzyści, trzeba w  rów ne j m ie rze  
dbać o upow szechnien ie  je j 
i  w  m orsk ie j dziedzin ie. Czyż w ięc  
lite ra to m  piszącym  o m orzu  n ie  
na leża łaby się nagroda za w a rto ś 
ciowe i  do jrza łe  w y n ik i ic h  t ru d 
ne j pracy?

—- Przed wojną wydał Pan k ilka  
przerobionych ze słuchowisk u tw o
rów  scenicznych, przeznaczonych 
dla amatorskich scen.

— Przed w o jn ą  za jm ow ałem  się 
g łów n ie  p racą lite ra c k ą  dla rad ia . 
N apisałem  w te d y  oko ło  dw adzie
ścia pięć s łuchow isk. Z n ich  bodaj 
że po łow a by ła  — m orsk ich . N ada
w ano je  k ilk a k ro tn ie  ja k  np. „N ie 
znany rapsod“ , osnuty na t le  w y 
p ra w y  pow stańców  w  1863 ro ku  
z Lon dyn u  do Po łąg i. W ypraw a  
by ła  dzie łem  p łk . T e o fila  Ł a p iń 
skiego, p rz y  dużej pom ocy ów 
czesnych re w o luc jon is tó w , zgrupo
w anych  p rzy  lo n d yń sk im  czasopiś
m ie  „K o ło k o ł“ , w ydaw anym  przez 
sławnego Hercena. W staw iłem  w  to 
s łuchow isko ta k ie  postacie ja k  K a 
ro la  M arksa , Hercena, B akun ina , 
Ogarewa, M azziniego. Ic h  auten
tyczne w ypo w ie d z i o Polsce za
czerpnąłem  z pa m ię tn ika  p łk . Ł a 
p ińskiego. M yślę  od tw orzyć to s łu 
chow isko raz jeszcze w  fo rm ie  opo
w ieści, do k tó re j zabra łem  się na
wet, poczyn iw szy studia, podczas 
okupac ji. N ies te ty  będę m us ia ł za
czynać od nowa, gdyż pod ję ta  p ra 
ca, ja k  w szystk ie  inne, spłonęła 
w raz z ca łym  m o im  d o b y tk iem  w  
pow stan iu  w arszaw skim . Podobnie 
żal m i s łuchow iska  „Zacza row any 
k u ra n t“ , za k tó re  o trzym a łem  na
w e t w  1935 ro k u  nagrodę Polskiego 
Radia. A k c ję  tego s łuchow iska 
um ie jscow iłe m  w  daw nych, s łow iań 
sk ich  czasach — w  K a m ie n iu . P ię k 
ny, p ra s ta ry  ten gród pom orsk i za
wsze s ta n o w ił 'd la  m n ie  ź ród ło  su
geru jących- in s p ira c ji,  naw et zanim  
go osobiście poznałem  w  podróży 
w  ro k u  1937. W te j c h w ili m am  o 
n im  coś w  rod za ju  m on o g ra fii. 
W padłem  bow iem  na tro p , że z K a 
m ien iem  w iążą  się c iekawe n ic i h i
storyczne W eyherów , k tó rz y , ja k  
w iadom o, ta k  w y b itn ą  odegra li ro lę  
w  dzie jach Pom orza. S łuchow isko 
„Zacza row any k u ra n t“  podz ie liło  
losy „N ieznanego rapsodu“ . N ie 

m n ie j d o tk liw ie  czuję dziś b ra k  tego 
u tw o ru . Może m oje  słowa do jdą  tą 
drogą do kogoś, k to  posiada p rz y 
padkiem  jeden z egzem plarzy tego 
słuchow iska, rozpisanego przed la ty  
w  k ilku n a s tu  egzemplarzach?

W  ta k ich  okolicznościach ty lk o  
dw a z m oich m orsk ich  s łuchow isk 
zachow ały Się z całej m o je j p rzed
w o jenne j p racy d la  rad ia , a to  je 
d yn ie  dz ięk i tem u, że w yda ła  je  
L ig a  M orska w  la ta ch  1935—36. P ie r 
w szy z tych  u tw o ró w  „N a  m orsk ich  
krańcach  R zeczpospolite j“  je s t p ró 
bą inscen izacji zdarzeń h is to rycz 
nych w  zw iązku  z p lanam i m o rsk i
m i W ładysław a IV . D ru g i — dla 
m łodzieży, to  apoteoza G dyn i.

— W  roku 1946 by ł Pan redakto
rem „W ia tru  od morza“ , pierwszego 
pisma poświęconego kulturze m or
skie j . . .

— O p racy  m o je j p rzy  redagow a
n iu  „W ia tru  od m orza“ , n ie  ma co 
tu  wspom inać, gdyż ocena w  zasa
dzie n ie  do m n ie  należy. M im ocho
dem ty lk o  zaznaczę, że cieszy m nie  
trw a ją c e  do dziś uznanie d la  tego 
pism a, m im o że is tn ia ło  ono zale
dw ie  sześć m iesięcy w  n a jt ru d n ie j
szym dla ko lpo rtażu  okresie.

— Nad czym Pan obecnie p ra
cuje?

— D op ie ro  od niedawna, bo od 
p ó ł ro k u  zerw ałem  z w sze lk im i po
sadam i u tru d n ia ją c y m i pracę l i te 
racką  i  chociaż k ło p o ty  dobrze 
m i się da ją  w e znaki, postanow i
łem  w ykończyć ostatecznie jedną  z 
dw u zam ierzonych na na jb liższą  
przyszłość prac. P rzygo tow u ję  m ia 
no w ic ie  książkę złożoną z k i lk u  
m orsk ich  opow ieści z czasów K rz y 
woustego, osnutych na t le  po lsk ich  
w y p ra w  na R ugię i zw yc ięsk ie j b i t 
w y  o K onungaha lle , znaczny gród 
p o rto w y  w  N o rw e g ii, nad G o ta -E lf, 
zdobyty  przez księcia pom orskiego 
R aciborza w  1135 roku . Po ukończe
n iu  te j ks iążk i m am  zam iar pod jąć 
zaczętą przed w o jn ą  pracę na tem at 
podróży na tras ie  pom orsk ich  p o r
tó w  ta k  ja k  je  w id z ia łe m  w  la tach  
1937 i  1945 i  ja k  się p rzeds taw ia ją  
obecnie. Na szczęście ta  jedna  p ra 
ca, w  k tó re j zam knąłem  obraz 
przedw ojennego Szczecina, W olina , 
K am ien ia , S trza łow a i R ug ii, ocalała 
m i w  trzys tu s tro n isow ym  m aszyno
pisie , u ra tow ana  ty lk o  dz ięk i tem u, 
że przez d ług ie  la ta  oku p ac ji tk w iła  
dosłow nie  zam urow ana w  ścianie 
jedne j, z w i l l  podw arszaw skich. N ie 
dawno też ukończyłem  dłuższy szkic, 
pośw ięcony w spom n ien iom  i  roz 
w ażaniom  o m orzu  i  W ybrzeżu. Jest 
to  rodza j pam ię tn ika , czy też stu^ 
d ium  na tem at, z k tó ry c h  zw iąza łem  
się dość b lisko  w  ciągu osta tn ich  
dw udziestu  ośm iu la t  mego życia. 
Rzecz ta p t. „G w ia zd y  nad k ilw a to -  
rem “  ma się ukazać w  k i lk u  fra g 
m entach w  „T y g o d n ik u  W ybrzeża“ . 
To na raz ie  wszystko.

Rozmowę p rzep row adz ił 
Stanisław Telega

ADAM GALOS

Syte było żniino
z rąk polskich łaski

W ę d ró w k i polskich ro b o tn ikó w  na Śląsk

J e ś li s p o jrz y m y  n a  m a p ę  P o l
s k i sp rzed  ro k u  1939, u d e rz y  
nas od ra z u  n ie n a tu ra ln o ś ć  

g ra n ic y  za c h o d n ie j, g dz ie  b rz u c h  
W ie lk o p o ls k i z n a jd o w a ł się w  że
la z n y c h  cęgach P o m o rza  Z a ch o 
d n ie g o  na  p ó łn o c y , a Ś lą ska  na 
p o łu d n iu . C ęg i te  z w a r ły  się w  
p a m ię tn y m  w rz e ś n iu , ab y  w s p ó l
n ie  z e n k la w ą  w s c h o d n io -p ru s k ą  
p rz y n ie ś ć  zn iszczen ie  n a d  W a rtę  
i  W is łę . T a k i p rze b ie g  g ra n ic y  
w y ty c z y ły  ju ż  d a w n o  w y p a d k i 
h is to ry c z n e , k tó re  s p ra w n y , że 
P o m o rze  i  Ś lą sk  n a jp ie rw  o d p a 
d ły  p o lity c z n ie  od P o ls k i, a p o te m  
zaczę ły  u le g a ć  f a l i  g e rm a n iz a c y j-  
n e j. P o m o rze  za ch o dn ie  p o k ry ła  
ona  p ra w ie  c a łk o w ic ie , Ś ląsk  
s t r a w i ła  t y lk o  w  części, s ta n ą w 
szy w obec  z w a r te j p o ls k ie j g ra 
n ic y  e tn o g ra fic z n e j. D łu g i czas lu d  
ś lą s k i n ie ś w ia d o m y  p y i s w o je j 
p o isko śc i, cnoć m ó w ił  po  p o ls k u , 
u w a ż a ł s ieb ie  za P ru s a k ó w , bo 
poczuc ie  p rz y n a le ż n o ś c i do p a ń 
s tw a  p ru s k ie g o  d o m in o w a ło  n a d  
łą czn o śc ią  z m ie s z k a ń c a m i W ie l
k o p o ls k i czy  M azow sza . D o p ie ro  
w  X I X  w ie k u , k ie d y  po tężn a  fa la  
ru c h ó w  n a ro d o w y c h  w s trz ą s n ę ła  
ca łą  Ł u ro p ą , o b u d z ił s ię  ró w n ie ż  
G ó rn y *  Ś ląsk . N ie  n a s tą p iło  to  od 
ra zu , p o trz e b a  b y ło  „że la zn e g o “  
B is m a rk a  z je g o  w a lk ą  z k a to l i 
cyzm e m  i  p o lsko śc ią , trz e b a  b y ło  
„ h a k a ty “ , k tó ra  je d n o c z y ła  p rz e 
c iw  P o la k o m  N ie m c ó w  ró ż n y c h  
p rze ko n a ń , a b y  r o ln ik  z O p o l
sk ie g o  i  g ó rn ik  z k o p a lń  o k rę g u  
p rze m ys ło w e g o  zaczę li b ro n ić  
s w o ic h  n a ro d o w y c h  p ra w  i  p rz e 
k o n a ń . D ro g a  da lsza  w io d ła  p rzez  
p o w s ta n ia  ś lą sk ie , p o ło w ic z n e  
ro z w ią z a n ie  po  .p ie rw s z e j w o jn ie  
ś w ia to w e j i  te r r o r  h it le ro w s k i ,  aż 
po  z w y c ię s k i m a rs z  n a d  O d rę  i  
N ysę.

A  je d n a k , w  c ią g u  tego  ca łego 
ok re su , g d y  Ś lą sk  „p o że g n a w szy  
s ię  z P o ls k ą “  ( ja k  w y r a z i ł  s ię  je 
den  z h is to ry k ó w  p o ls k ic h ), p o 
z o s ta w a ł poza  je j  g ra n ic a m i, k ie 
d y  n ie  w ie le  n a w e t m y ś la n o  o je 
go o d zy s k a n iu , bo p rze c ie ż  tu  n ie  
b y ło  sz la c h ty  p o ls k ie j,  a lu d  n ie  
w c h o d z ił w  ra ch u b ę , k ie d y  z ie 
m ia  Ś lą ska  b y ła  co n a jw y ż e j 
p rz e d m io te m  m a ło  re a ln y c h  k o m -  
b in a c y j d y n a s ty c z n y c h , zawsze 
is tn ia ły  p e w n e  w ię z y , k tó re  łą -  
c ż y ły  p o n ad  l in ia m i g ra n ic z n y m i 
Ś lą sk  i  P o lskę . C h a ra k te r  ic h  b y ł 
ró ż n y . J e ź d z ili Ś lązacy  n a  u n i
w e rs y te t  k ra k o w s k i,  g d y  s ła w ą  
p rz y ć m ie w a ły  n ie m ie c k ie . K s z ta ł
c i l i  s ię  też P o la c y  w  szko łach  
w ro c ła w s k ic h :  w ie lu  z n ic h  p rze 
w i ja  się p rze z  szko łę  je z u ic k ą  w  
X V I I  w ie k u ; k ilk a d z ie s ią t  la t  te 
m u  tw o rz y l i  z w a r tą  k o lo n ię  na  
u n iw re s y te c ie , s k u p ia ją c  się w o 
k ó ł p ro fe s o ró w  ta k ic h  ja k  C y b u l
s k i czy N e h rin g .

A le  n ie  t y lk o  ta k ie  b y ły  z w ią z 
k i  Ś lą ska  z P o lską . J u ż  sam o po

ło że n ie  Ś lą ska  n a  k ra ń c a c h  
p a ń s tw , w  k tó ry c h  g ra n ic a c h  
z n a jd o w a ły  się, u tru d n ia ło  b a r 
dzo s y tu a c ję  gospodarczą . Z  d ru 
g ie j zaś s tro n y  d łu g a  g ra n ic a  z 
p a ń s tw e m  p o ls k im  w b re w  w s z e l
k ie j  p o lity c e  p o p y c h a ła  k r a j  n a d  
g ó rn ą  O d rę  k u  W iś le . T o te ż  w ie 
lo k ro tn ie  s ły s z y m y  o s to su nka ch  
e k o n o m ic z n y c h  Ś lą ska  z P o lską , 
k tó re  często w p ły w a ją  n ie p o 
s trzeże n ie  n a  w y p a d k i p o lity c z n e . 
Ś lą sk  n ie  m ia ł szczęcia do h is to 
r i i .  P us to szo n y  czę s ty m i w o jn a 
m i, d łu g o  c ie rp ia ł n a ' b ra k  lu d z i. 
T ra c iła  n a  ty m  po lskość, bo g i
n ą ł e le m e n t m ie js c o w y , a n a 
p ły w a ł p rz e w a ż n ie  obcy, n ie m ie c 
k i.  A le  m im o ' w s z e lk ic h  s ta ra ń  
k o le jn y c h  w ła d c ó w  często n ie  
s ta rc z y ło  te j f a l i  za ch o d n ie j na 
p o k ry c ie  n ie d o b o ru . I  w ów czas  
w b re w  ic h  w o li,  Ś lą sk  s ię g a ł do 
sw ego n a tu ra ln e g o  zap lecza  na  
w schodz ie .

N ie  w ie le  n a m  o ty m  pozosta 
w i ły  w ia d o m o ś c i ź ró d ła  h is to 
ryczne , w y s ta rc z y  ic h  je d n a k , ab y  
u tw o rz y ć , choć częśc iow y o b ra z  
s y tu a c ji.  W  X V  w . p o d o b n ie  ja k  
i  w  Po lsce, tw o rz ą  się na  Ś lą sku  
w ie lk ie  p o s ia d ło śc i ro ln e , k tó 
r y c h  ju n k ie rs k ie  re s z tk i z l ik w i
d o w a ła  d o p ie ro  k lę s k a  N ie m ie c  w  
d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j.  W k ró t 
ce oka za ło  s ię  je d n a k , że Ś lą sk  
n ie  pos iada  dos ta te czn e j l ic z b y  
r ą k  rob o czych , ab y  o b s łu żyć  te  
la ty fu n d ia .  C echą p ra c y  n a  n ic h  
b y ła  sezonow ość: w  czasie ż n iw  
p o trz e b a  b y ło  c a ły c h  rzesz ż n i
w ia rz y ,  k tó rz y  p o te m  m o g li w r a 
cać do dom u. Ż n iw ia rz e  c i zna 
le ź li  się, a p rz y b y l i  z P o ls k i. C o
ro c z n ie  w  ty d z ie ń  po n a w ie d z e 
n iu  N a jś w ię ts z e j M a r i i  P a n n y , 7 
lip c a , p rz y c h o d z iły  ty s ią c e  c h ło 
p ó w  p o ls k ic h , a b y  p ra c o w a ć  na 
p o ls k ie j z ie m i d la  ob cych  pa n ów . 
Z ja w is k o  to  b y ło  ta k  n a tu ra ln e , 
że n ik o m u  n ie  p rz y s z ło  do g ło w y  
p isa n ie  o ty m , ja k o  o czym ś n a d 
z w y c z a jn y m . N a jw y ż e j je d e n  z 
k ro n ik a r z y  p isze, że w  r .  1473 
p ła co n o  ż n iw ia rz o m  4 g r, a k s ię 
ga m ie js k ic h  obw ieszczeń  po d  r. 
1527 p o d a je  c a ły  c e n n ik  p ła c , u -  
s ta lo n y c h  w  p o ro z u m ie n iu  z k s ię 
c iem . T rz e b a  b y ło  d o p ie ro  w y -
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p a d k ó w  n a d z w y c z a jn y c h , ab y  
w ia d o m o ś c i o p rzyb ysza ch  z P o l
s k i z a w ę d ro w a ły  n a  k a r t y  k s ią g  
i  w ra z  z n im i d o sz ły  do  nasze j 
w ia d o m o śc i.

P a ro k ro tn ie  z d a rz y ło  się, że 
ż n iw a  w y p a d a ły  p ó ź n ie j n iż  za
z w y c z a j, p ra w d o p o d o b n ie  na  s k u 
te k  z łe j pogody . Ż n iw ia rz e , k tó 
r z y  t łu m n ie  z ja w i l i  się w e  W ro c 
ła w iu ,  n ie  z n a le ź li re f le k ta n tó w  
n a  s w o ją  p ra cę  i  m u s ie l i czekać. 
T a k , a le  trz e b a  b y ło  coś jeść, a 
p rz y b y s z e  ha tten  w eder H e lle r  
noch P fenn ig , ja k  m ó w i k r o n i
k a rz . N ie s z c z ę ś liw y m i z a ję ły  się 
w ła d z e  m ie js k ie , p rz y p u s z c z a ln ie  
w  p o ro z u m ie n iu  z w ła ś c ic ie la m i 
z ie m s k im i, k tó rz y  o b a w ia li się, że 
z a w ie d ze n i w ró c ą , n ie  czeka ją c  
na  p racę .

Z n a n y  k ro n ik a r z  ś lą sk i, M ik o 
ła j  P o l, o p is u je  to  pod  d a tą  ro k u  
1529: „D n ia  7 l ip c a  ja k  co roczn ie  
p rz y b y ło  w ie lu  P o la k ó w  i  M a z u 
ró w  do W ro c ła w ia  na  ż n iw a , a le  
pogoda n ie  p o z w o liła  jeszcze na  
żęcie zboża. P rz e b y w a li w  gospo
dach, n ie  m ie l i  co jeść, a n i co p ić , 
k r a d l i  i  p o ż e ra li re s z tk i je d ze n ia . 
G d y  d o w ie d z ie li się o ty m  lu d z ie , 
z a jm u ją c y  s ię  d a w a n ie m  ja łm u ż 
n y , k a z a li im  s ię  zeb rać  na  d z ie 
d z iń c u  k o ś c io ła  św . K rz y s z to fa  
(dziś s k rz y ż o w a n ie  u l ic  W ie rz b o 
w e j i  W ita  S tw osza), g dz ie  będą 
n a k a rm ie n i.  T a k  też  s ię  s ta ło . 
P rzez  t r z y  d n i d a w a n o  im  je d ze 
n ie , ka żd e m u  z 1100 osób d w a  
k a w a łk i ch le b a  i  d w a  ha le rze . D r  
H essus p o le c ił  p e w n e m u  k s ię d zu  
p o w ie d z ie ć  im  po p o ls k u  ka z a 
n ie “ . (W e W ro c ła w iu  ze w z g lę d u  
n a  obecność zn a n e j l ic z b y  a u 
to c h to n ic z n e j lu d n o ś c i p o ls k ie j 
c ią g le  b y l i  p o trz e b n i ks ięża , zn a 
ją c y  ję z y k  p o ls k i) .

T e n  sam  P o l o p isu je , ja k  w  r. 
1543 p rz y b y ło  p rzez W ro c ła w  540 
P o la k ó w , ró w n ie ż  z b y t w cześn ie . 
G d y  w ra c a l i 5 s ie rp n ia , opady, 
ja k ic h  n ie  b y ło  od 28 la t  spow o
d o w a ły  pow ó d ź , k tó ra  s p e c ja ln ie  
n a ru s z y ła  b rze g  m ię d z y  z a m k ie m  
k s ią ż ę c y m  (d z is ia j w  ty m  m ie js c u  
z n a jd u je  się U n iw e rs y te t)  i  b ra 
m ą  o d rza ń ską  (począ tek u l ic y  O d 
rz a ń s k ie j) . G w a łto w n ie  w e zb ra n e  
fa le  r z e k i p o c h ło n ę ły  w ie lu  P o la 
k ó w .

U p ły w a ją c y  czas w c a le  n ie  
p rz y n ió s ł p o p ra w y  s y tu a c ji.  
W o jn a  trz y d z ie s to le tn ia , k tó 

ra  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  X V I I  w . 
spus toszy ła  znaczne p o ła c ie  Ś lą 
ska, p o g łę b iła  n a w e t b ra k  r ą k  do 
p ra c y . T o też  k ie d y  Ś lą sk  p rz e 
szedł po d  p a n o w a n ie  p ru s k ie , je 
dną  z n a cz e ln y c h  t ro s k  z d o b y w 
cy, F ry d e ry k a  I I ,  s ta ło  s ię  z a lu d 
n ie n ie  go k o lo n is ta m i..  I  zn o w u , 
m im o  p o g a rd y , ja k ą  ż y w i ł  k r ó l -  
f i lo z o f  d la  „b rz y d k ie g o  n a ro d u “  
i  „ k ie p s k ie j h o ło ty “  je d n a  trz e c ia  
o s a d n ik ó w  n a p ły w a ła  n a d  O d rę  
ze wschodu. Pewnie, że stara się

ra cze j o d a w n y c h  k o lo n is tó w  n ie -  
m ie c k ic h , m ie s z k a ją c y c h  w 'P o l 
sce, bo  ła tw ie j im  b y ło  w p o ić  za
sad y  w ie rn o ś c i d la  rz ą d u  p r u 
sk iego , a le  w ie lu  w  c h w ila c h  
g w a łto w n e j p o trz e b y  (np . 1762-3) 
n a p ły w a  te ż  P o la k ó w .

W  p ó ź n ie js z y m  o k re s ie  s y tu a c ja  
gospodarcza  zm usza ła  rz ą d  w ie 
lo k ro tn ie  do w p u szcze n ia  p o ls k ic h  
ro b o tn ik ó w  w  g ra n ic e  Ś ląska . W  
d ru g ie j p o ło w ie  X I X  w ie k u  za
czyna  ro z w ija ć  s ię  w  N ie m cze ch  
za ch o d n ich  w ie lk i  p rz e m y s ł. W  
re z u lta c ie  rzesze ro b o tn ik ó w  p o 
dą ża ją  ze w s c h o d n ic h  o k o lic  na  
zachód, p o c iągane  le p s z y m i za
ro b k a m i i  ż yc ie m  w ie lk o m ie j
s k im . N a  w sch o d z ie  zaczyna  b ra 

k o w a ć  lu d z i w e  w s z y s tk ic h  g a łę 
z ia ch  g o s p o d a rk i. N ie  pom aga  
n ic , że w  r .  1885 k a n c le rz  B is -  
m a rk  w y rz u c i ł  k i lk a d z ie s ią t  t y 
s ię cy  p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  
n a p ły n ę l i z K ró le s tw a  i  G a lic j i .  
W  p ię ć  la t  p ó ź n ie j g ra n ic a  zosta 
je  z n o w u  o tw a r ta .  M im o  tego, że 
la ta  nas tęp n e  są o k re se m  n a j-  
sroższe j w a lk i  z p o lskośc ią , o k re 
sem  h a k a ty , K o m is j i  K o lo n iz a -  
c y jn e j i  w y w ła s z c z e n ia , im ig ra c j i  
r o b o tn ik ó w  z P o ls k i c e n tra ln e j 
n ie  zdo ła  ju ż  n ic  p o w s trz y m a ć . 
Je że li rz ą d  i  spo łeczeńs tw o  n ie 
m ie c k ie , s to ją ce  zd a ła  od, gospo
d a rk i ś lą s k ie j, a o g a rn ię te  za to  
szo w in is ty c z n ą  n ie n a w iś c ią  do 
P o la k ó w  i  ob a w ą  „p o to p u  p o l
sk ie g o “ , d o m a g a ją  s ię  c ią g le  o - 
g ra n ic z e n ia  z a tru d n ia n ia  ro b o tn i
k ó w  p o ls k ic h  zza g ra n ic y , to  
p rz e c iw s ta w ia ją  się te m u  zdecy
d o w a n ie  w szyscy , z w ią z a n i w  
ja k ik o lw ie k  sposób z p o ło że n ie m  
e k o n o m ic z n y m  Ś ląska . N ie  
m ogąc c a łk o w ic ie  z a m k n ą ć  g ra 
n ic y  żąda ją , a b y  ro b o tn ic y  
p o lscy  co ro k u  o p uszcza li n a  p a 
rę  ty g o d n i te re n  N ie m ie c ; m a  to  
u n ie m o ż liw ić  o s ie d la n ie  się na  s ta 
łe . Tego ro d z a ju  p rz y m u s o w y  u r lo p  
n o s ił n a zw ę  K a re n z z e it ‘u . Z w a l
cza ją  go g w a łto w n ie  w ła ś c ic ie le  
k o p a lń  i  p rz e m y s ło w c y , g rożąc  
zm n ie js z e n ie m  w y d o b y c ia  w ę g la  
i  jego  b ra k ie m  d la  k o le i i  go 
s p o d a rs tw  d o m o w ych . N ie m a l co 
ro k u  O b e rsch le s isch e r B e rg -  u n d  
H u tte n v e re in  za syp u je  p o d a n ia 
m i R e g :e ru n g s p ra s id e n t‘a re z y 
d u ją ce go  w  O p o lu , a z w ra c a  się 
ta kże  b e zp ośredn io  do m in is te r 
s tw a  s p ra w  w e w n ę trz n y c h . N ie  
p o m a g a ją  p ró b y  z a s tą p ie n ia  P o 
la k ó w  U k ra iń c a m i,  k tó rz y ,  o bcy  
lu d n o ś c i m ie js c o w e j, n ie  p rz e d 
s ta w ia li  ta k ie g o  n iebe zp iecze ń 
s tw a  na ro d o w e g o . N a w e t w ó w 
czas, k ie d y  za chodn ie  N ie m c y  za
czę ły  c ie rp ie ć  n a  s k u te k  b e z ro 
boc ia , na  G ó rn y m  Ś lą s k u  c ią g le  
jeszcze b ra k  lu d z i,  ta k  że p o d e j
m ow an o , n ie u d a łe  zresztą , p ró b y  
sp ro w a d z a n ia  b e z ro b o tn y c h  z za
chodu.

J e ś li p rz e m y s ł w a lc z y ł z k o 
n iecznośc ią  u s u w a n ia  n a  p a rę  t y 
g o d n i w  ro k u  ro b o tn ik ó w  p o l
s k ic h  z te re n u  N ie m ie c , a g ra r iu -  
szom  ch o d z iło  o zapob ieżen ie  
w s z e lk im  p ró b o m  z a m k n ię c ia  
g ra n ic y  i  o g ra n ic z e n ia  ilo ś c io w e 
go im ig ra c ji.  K a re n z z e it ze 
w z g lę d u  n a  sezonow y c h a ra k te r  
p ra c y  n a  r o l i ,  n ie  szk o d z ił im  
w ca le . Z a to  c ią g le  sp o tkać  m ożna  
w  p a rla m e n c ie  m o w y  p o s łó w , 
re p re z e n tu ją c y c h  in te re s y  r o ln i 
c tw a , k tó re  d o p o m in a ją  się u -  
m o ż liw ie n ia  s p ro w a d z e n ia  ja k  
n a jw ię k s z e j ilo ś c i ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h . N a js ła b ie j b rz m ią  g łosy  
rze m io s ła , k tó re  n ie  pos iada  a n i 
ta k  p o tę ż n y c h  o rg a n iz a c ji ja k  
Berg- und Huttenverein, ani nie

m a  sw o ich  re p re z e n ta n tó w  w  
p a rla m e n c ie  i  k tó re g o  ś ro d k i są 
dość og ran iczone . A le  n a w e t 
rz e m io s ło  z w ra c a ło  się w ie le  r a 
zy  do w ła d z  z p ro ś b a m i o p o 
z w o le n ie  n a  s p ro w a d ze n ie  cze
la d n ik ó w  i  u c z n ió w  z G a lic j i ,  
gdyż  podaż z  in n y c h  s tro n  je s t 
zgo ła  n iedos ta teczna .

T a k  w ię c  za leżność e ko n o m icz 
n a  Ś lą ska  od z ie m  P o ls k i cen 
t ra ln e j,  k tó re  b y ły  jego  n a tu ra l
n y m  zap leczem , w y s tę p u je  s ta le  
od  ś re d n io w ie cza  aż do w ie k u  
X X .  D o p ie ro  je d n a k  w  r .  1945 ta  
n a d g ra n ic z n a  p ro w in c ja  P ru s  i  
N ie m ie c  p o w ró c iła  do m a c ie rz y 
stego o rg a n iz m u  gospodarczego.

A d am  Galos

O c f n a f e z l o n y

r ę k o p i s

W toku inw entaryzacji rękopisów w Bibliotece Narodowej natrafiono  
na szczątki cennego zabytku, jak im  są „O bjaw ienia św. B ryg idy“ . Ję

zyk fragm entu jest polszczyzną z X IV  i  X V  w.
Foto : SAP
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Uwaga, Richelieu straszy bez przerwy
W  chaosie m iędzynarodow ym , 

ja k i pow sta ł w  w y n ik u  
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, 

pe łn ym  g w a łto w nych  starć ob roń 
ców p o ko ju  z s iła m i d e s tru k c y j
n ym i, bez echa m in ę ła  w ie lk a  
roczn ica h isto ryczna , k tó ra  w  in 
nych  w a run kach  s ta łaby się tem a
tem  licznych  rozważań. W  dn. 24 
paźdz ie rn ika  br. m in ę ło  bow iem  
300 la t, k ie dy  w  M onasterze i  Os
na b rü ck  w  r. 1648 podpisano s ły n 
n y  „T ra k ta t  W es tfa lsk i“ , k tó ry  
po łoży ł kres w o jn ie  30 -le tn ie j. Z a 
w a rty  wówczas po kó j b y ł n ie  
ty lk o  ep ilog iem  je d n e j z  n a jw ię k 
szych tra g e d ii E uropy, lecz je dn o 
cześnie na przeszło dw a w ie k i 
u s ta lił je j ob licze po lityczne  i  
u k ła d  s ił eu ropejsk ich.

U podłoża w o jn y  30 -le tn ie j sta ł 
spór re l ig i jn y , w y w o ła n y  w p ro 
wadzeniem  re fo rm a c ji w  N ie m 
czech przez M arc ina  L u tra , oraz 
dążność k a lw in is tó w  do um ocn ie 
n ia  swoich pozyc ji. Spór ten  za
m ie rza ły  w yko rzys ta ć  dw ie  gałę
zie dom u H absburgów , p raska  i  
m adrycka , do zw iększen ia potęgi 
„D o m u  A us tria ck ie go “ , ja k  okreś
lano H absburgów , p o k ry w a ją c  
sw oje dążenia rzekom ą troską  
obrony ka to licyzm u . Jest rzeczą 
znam ienną, że jeszcze dziś is tn ie 
ją  h is to rycy  ka to liccy , k tó rzy  p rzy  
om a w ia n iu  p rzyczyn  pow stan ia  
w o jn y  3 0 -le tn ie j uw zg lę dn ia ją  je 
dyn ie  t ło  re lig ijn e , zaciem nia jąc  
w  ten sposób je j  t ło  istotne.

Zarów no bow iem  re fo rm a c ja  
ja k  i  zw iązane z n ią  s k u tk i b y ły  
w  rzeczyw istośc i n ie  ty le  w y ra 
zem sporów dogm atycznych, ile  
rodzącego się w  narodzie  n iem iec
k im  nac jona lizm u , n ie s k ry s ta li-  
zowanego jeszcze, pełnego w ahań  
i  pozbawionego jasne j l in i i ,  lecz 
posiadającego ju ż  w  sw o im  zarod
k u  te w szys tk ie  e lem enty, k tó re  
do pro w ad z iły  do jego ro z k w itu  
od d ru g ie j po ło w y X IX  w ieku . 
Dziś n ie  podlega żadnej w ą tp li
wości, że re fo rm a c ja  L u tra  m ia ła  
w  sw oich założeniach racze j t ło  
po lityczne  n iż  teologiczne, chociaż 
sam L u te r  n ie  m ia ł w  p e łn i te j 
św iadom ości. I  je ś li w o jn a  30- 
le tn ia  rozpoczęta została pod zna
k iem  sporów re lig ijn y c h , ch a ra k 
te r je j w  ciągu d ług iego trw a n ia  
u leg ł zm ianie , a p rzy  końcu w  
ogóle zan ik ł, zachow ując je dyn ie  

• w szystk ie  cechy w ie lk ie j rozp ra 
w y  p o lityczn e j.

N a jb liż e j w ięc będziem y p ra w 
dy tw ie rdząc, że w o jn a  30 -le tn ia  
w y n ik n ę ła  z budzenia się na c jo 
n a lizm u  n iem ieckiego i  by ła  w y 
razem  oporu p rzec iw ko  m ię dzy 
narodow em u c h a ra k te ro w i cesar
s tw a  H absburgów , w  k tó ry m  
w p ły w y  rzym sk ie  w yp ych a ły  w p ły 
w y  n iem ieck ie . S tw ie rdzen ia  tego 
n ie  zm ien ia  w  n iczym  fa k t, że, 
gdy po je d n e j s tron ie  s ta ł k a to 
l ic k i „D om  A u s tr ia c k i“ , po p ie ra 
ny  przez Rzym , to po d ru g ie j, 
obok p ro testan ta  G ustaw a A d o l
fa , decydu jącą ro lę  odegrał k a r 
dyna ł R ichelieu, w ie lk i m ąż stanu  
k a to lic k ie j F ra n c ji.  Raczej je  na 
w e t podkreśla.

W  ówczesnym  złożonym  syste
m ie  p o lityczn ym  E uropy, nad k tó 
ry m  dom inow a ła  potęga dwóch  
gałęzi dom u Habsburgów , ry w a 
lizu ją cych  m iędzy sobą a je dn o 
cześnie pow iązanych w ięzam i d y 
nastycznym i, ja k  i  p rzy  ówczes
n ym  n is k im  stan ie  poczucia na 
rodowego u poszczególnych lu 
dów, ty lk o  jedna  re lig ia  m ogła  
rozpętać s iły , czując się n iesw o jo  
w  ty m  uk ładz ie . N aw e t je dn ak  
F ry d e ry k  von S c h ille r w  dziele  
sw oim  „H is to r ia  3 0 -le tn ie j w o jn y “  

■ s iln ie  s to jącym  pod w p ły w e m  re 
lig ijn e g o  k ie ru n k u  te j w o jn y , p i
sze: „U c z y n iła  to w szystko re lig ia . 
D z ię k i n ie j ty lk o  by ło  m ożliw e  to  
co się stało, b rakow a ło  je dn ak

w ie le , aby zostało pod ję te  w y łą cz 
n ie  d la  n ie j i  przez n ią . G dyby  
n ie  po łą czy ły  się szybko korzyść  
osobista i  in te res państw ow y, n i 
gdy głos teologów i  lu d u  n ie  zna
la z ł by  ta k  sk łonnych  książąt, n i 
gdy now a nauka  ta k  licznych , ta k  
dz ie lnych  i  ta k  w y trw a ły c h  o- 
brońców “ . ..

Zapewne, że u  H absburgów  po 
dobnie w ie lk ą  ro lę  ja k  in te res  
dynastyczny odegra ł m is tycyzm  
re lig ijn y , p rzekonanie, że służą  
Bogu, tęp iąc ogniem  i  m ieczem  
in no w ie rców . N a tom iast w y łą cz 
n ie  ra c ją  stanu i  w zg lędam i po 
lity c z n y m i k ie ro w a ł sie ic h  w ie l
k i  p rz e c iw n ik  R iche lieu , m in is te r  
ka to lick ie go  k ró la  F ra n c ji i  czło
nek ko leg ium  kardyna lsk iego ! 
W e w łasnym  k ra ju  tę p ił bez
w zg lędn ie  p ro tes tan tów , uw aża
jąc  ich  z w ią zk i z p ro te s tan ta m i 
in n ych  k ra jó w  ja ko  niebezpieczne 
d la  jedności p o lity c z n e j i  ducho
w e j F ra n c ji. L e p ie j n iż  k to k o l
w ie k  z in n y c h  m u  współczesnych  
ocenia jąc po lityczn e  znaczenie 
rozpętane j w  N iem czech w a lk i,  
zw iąza ł je dn ak  ka to lic k ą  F ranc ję  
ze zw iązk iem  książąt p ro testanc
k ic h  i  ze Szwecją G ustaw a A d o l
fa . Ten tw ó rca  A k a d e m ii F ra n cu 
sk ie j, b ys trym  sw o im  um ysłem  
w id z ia ł narasta jące d la  F ra n c ji po 
d ru g ie j s tron ie  Renu n iebezpie
czeństwo germ ańskie i  szuka ł za
bezpieczenia przed n im .

K ie d y  w o jska  au s triacko -h isz - 
pańskie zaczęły odnosić sukcesy 
i  g roz iło  w zm ocn ien ie  po tęg i 
H absburgów , n ie  zaw ahał się w ięc  
R iche lie u  przed czynnym  w m ie 
szaniem F ra n c ji do toczącej się 
w o jn y , w  r . 1632. Jednocześnie 
rozegra ł m is trzow ską  ba ta lię  d y 
p lom atyczną na d ru g im  końcu  
E uropy, doprow adzając do za
w ieszen ia b ro n i m iędzy Z yg m u n 
tem  I I I  Wazą, w ysu w a jącym  fa n 
tazy jne  p re tens je  do tro n u  
szwedzkiego, a G ustaw em  A d o l
fem , aby całą potęgę w o jow n icze 
go k ró la  szwedzkiego skie row ać  
przec iw ko  H absburgom . W ie lk im  
celem R ichelieugo by ło  bow iem  po 
w a len ie  po tęg i A u s tr i i przez p rze 
c iw s taw ien ie  je j  książąt n iem ie c
k ic h  drogą podsycania ich  a m b i
c j i  dynastycznych, p rzy  w y k o rz y 
s tan iu  pow sta łych  sporów  r e l ig i j 
nych. Ceł sw ó j uzyska ł R ichelieu, 
k ie d y  zm ienne losy w o jn y  n ie  
ty lk o  podw aży ły  s iły  H absburgów , 
lecz c h w ila m i s ta w ia ły  pod zna
k iem  zapytan ia  dalsze panowanie  
dyn astii. I  chociaż R ic h e lie u , nie  
dożył ostatecznego zw ycięstw a, u -  
koronow an iem  jego dzie ła  b y ł 
„T ra k ta t  W es tfa lsk i“ , k tó ry  do 
ro k u  1870 zapew n ił F ra n c ji bez
pieczeństwo nad Renem.

Pozostał co p ra w d a  Habsburgom  
fo rm a ln y  ty tu ł cesarski, rozcz łon
kow an ie  je dn ak  N iem iec na 321 
państew ek, ca łkow ic ie  n ieza leż
nych  od cesarza, u p raw n io nych  
do zaw ie ran ia  tra k ta tó w  z obcy
m i m ocars tw am i, w y łączy ło  spod 
w p ły w u  H absburgów  to o lb rzym ie  
te ry to r iu m , na k tó ry m  dopiero  
znacznie późn ie j m ia ła  powstać  
Rzesza N iem iecka H ohenzo lle r
nów . I  chociaż ty tu łu  „cesarza  
N iem iec“  w y rz e k li się H absbur
gowie dopiero w  r. 1805, upoko 
rzen i ostatecznie przez Napoleona, 
samo cesarstwo przesta ło jednak  
is tn ieć  w łaśc iw ie  ju ż  w  r. 1648, 
k ie d y  „T ra k ta t  W es tfa lsk i“ , z ro 
dzony z początkow ych sporów  re 
lig ijn y c h , u s ta lił no w y  u k ła d  po 
lity c z n y  w  Europie.

W  ten sposób geniusz p o lity c z 
n y  R ichelieugo, w  odpow iedn i d la  
ówczesnych czasów sposób roz
w iąza ł niebezpieczne d la  F ra n c ji 
rodzące się „zagadnien ie  n ie 
m ie ck ie “ . . .

K szta łtow an ie  się s tosunku F ra n 
c j i  do N iem iec oparło  się po w o j
n ie  o b łędną koncepc ję  r ic h e lie u 1 
owtską. Oto je j  zarys i  — p rzes tro 
ga.

P o lity k a  R ichelieugo z okresu, 
k ie d y  decydow ał czynn ik  dyna 
styczny, a po legająca na u trz y 
m y w a n iu  N iem iec rozcz łonkow a
nych, pozostała do d n i dzisie jszych  
credem  w ie lu  decydu jących czyn
n ik ó w  F ra n c ji. Z yska ła  ona z w ła 
szcza zw o len n ików  po klęsce w o 
je n n e j 1870/71, k ie d y  w  sercu po
konane j F ra n c ji B ism arck, ten  
„n ie m ie c k i R iche lieu “ , obw o ła ł 
nowe cesarstwo n iem ieck ie  pod  
berłem  H ohenzo lle rnów . K ie d y  
tw ó r  B ism arcka. doprow adz ił 
F ranc ję  w  la tach  1914— 18 nad  
s k ra j przepaści, w  sw o je j h i t le 
ro w s k ie j postaci grożąc późn ie j 
je j na w e t ostateczną zagładą, lic z 
ne w p ływ o w e  ko ła  we F ra n c ji

Arm and Jean Richelieu  — wedł. 
portre tu  Ph. de Champaigne.

środek na ostateczne usunięcie  
niebezpieczeństwa n iem ieckiego  
w idzą  znów  w  p rze b rzm ia łych  z 
w ie k a m i zaleceniach R ichelieugo.

W y b itn y  h is to ry k  fra n c u s k i X X  
w ie ku , zm a rły  na k ilk a  la t  przed  
drugą w o jn ą  św ia tow ą Jaques 
B a in v ille , w  sw o je j „H is to r ii 
F ra n c ji“  s tw ie rdza  słusznie, że o 
ile  za życ ia  R ichelieugo ta k ie  za
gadn ien ia  ja k  F ranc ja  nad Renem, 
uzyskanie „g ra n ic  n a tu ra ln y c h “ , 
kon iec n iebezpieczeństwa n ie 
m ieckiego, n ie  b u ły  zrozum iane  
przez szeroki ogół, o ty le  „pó źn ie j 
F rancuz i ż y w il i  p ra w d z iw y  k u lt  
d la  p o lity k i R iche lieu , k tó ra  stała  
się tra d yc ją , dogm atem  na rodo
w ym , szanowanym  naw e t przez 
re w o lu c jo n is tó w “ !

O sam ym  znaczeniu „T ra k ta tu  
W estfa lsk iego“  ja k o  dziele R iche
lieugo pisze B a in v ille : „W  T ra k ta 
cie W es tfa lsk im  uzyska ła  swoje  
uśw ięcenie p o lity k a  m o n a rch ii 
fra n cu sk ie j, a m ianow ic ie  „w o ln o 
ści germ ańskich“ . Z w yc ięs tw o  na 
sze by ło  zw yc ięstw em  p a r ty k u la 
ryzm u  n iem ieckiego. K lę ska  ce
sarza b y ła  k lęską jednośc i n ie 
m ie ck ie j. M oza ika  ks ięstw , re p u 
b lik , w o ln ych  m ia s t —  N iem cy w  
m iejsce jednego państw a tw o rz y 
ły  ich  k ilk a  set. S tanow iło  to  ro z 
drobn ien ie , bezsilność, w o ln ą  grę 
d la  naszej dyp lo m ac ji.“  —  „N ie m 
cy n ie  b y ły  n iczym  w ięce j —  ja k  
to  późn ie j o k re ś lił F ry d e ry k  I I  —  
ja k  „re p u b lik ą  ks iążąt“ , w ie lk ą  
anarch ią  pod naszym  p ro te k to ra 
tem . Z ru jn ow a ne , w y lu d n io n e  
przez w o jnę  30-le tn ią , skazane na  
bezsilność po lityczną , p rzesta ły  
na d ługo być d la  nas n iebezp ie
czeństwem.. Jeszcze będziem y się

m u s ie li n im i zajm ować, lecz n ie  
m usie liśm y się od tąd obaw iać ich  
in w a z ji:  w ie lkość  F ra n c ji da tu je  
się od tego bezpieczeństwa. Jest 
rzeczą rzadką, aby m ożna by ło  
dok ładn ie  u s ta lić  m om ent, k ie dy  
p o lity k a  uzyska ła  to czego p ra 
gnęła, co u rze czyw is tn iła  w  ra 
m ach, w  ja k ic h  sp ra w y  lu dzk ie  
mieszczą m ożliw ość u rze czyw is t
n ien ia . T ra k ta t W es tfa lsk i jes t je 
dnym  z ta k ic h  m om entów .“

K ie d y  m ow a o N iem czech i  o 
stosunku .do n ich  F ra n c ji,  obok 
P o lsk i n a jb a rd z ie j ty m  zagadnie
n iem  bezpośrednio za in teresow a
nego państw a w  Europ ie , znać 
należy pog lądy B a in v ille 'a . W  w ie 
k u  X X  s ta ł się B a in v ille  we F ra n 
c j i  n ie  ty lk o  n a jg o rliw szym  sze- 
rzyc ie lem  „ k u l tu  d la  p o lity k i R i
chelieugo“ , lecz w y w a r ł rów n ież  
bardzo s iln y  w p ły w  na osta tn ie  
poko łen ia  francusk ie . M im o, że 
B a in v ille  b y ł p o lityczn ie  zw o len 
n ik ie m  id e i m onarch is tycznych  
spod znaku  „A c t io n  F rança ise“  
M aurrase ‘a, jego pog lądy na po
li ty k ę  zagraniczną F ra n c ji u rze 
k ły  n ie  ty lk o  p o lity k ó w  p ra w ico 
w ych , lecz rów n ież  bardzo dużo 
lu d z i z tzw . „ le w ic y  dem okra tycz
n e j“ , do soc ja lis tów  w łącznie. Je
szcze obecnie np. w  p a r t i i  socja
lis tyczn e j B lu m a  daleko bardzo 
do jednom yślności na tem at po 
lity c z n e j jedności naw e t N iem iec  
dem okra tycznych . . .

W  os ta tn ie j, je ś li się n ie  m ylę , 
książce sw o je j „H is to r ia  dwóch  
narodów  doprowadzona aż do 
H itle ra “ , B a in v ille  s tw ie rdza  m e
la n ch o lijn ie , że „F ra n c ja  ta k  d łu 
go by ła  bezpieczna, ja k  d ługo po 
zostawała w ie rn a  po lityce  R iche
lieugo“  c z y li rozcz łonkow an ia  N ie 
m iec na drobne państew ka. P o
g ląd ten  p rz y s w o iły  sobie liczne  
ko ła  spośród k ie ro w n ik ó w  p o li
t y k i F ra n c ji i  stąd trw a ją c y  do 
dziś je j  opór p rze c iw ko  jedności 
p o lity c z n e j N iem iec na gruzach  
ro z b ite j I I I  Rzeszy H itle ra . N a ła 
m ach fra n c u s k ie j p rasy codzien
n e j i  pe riodyczne j pe łno m ożna  
znaleźć głosów, k tó re  pochodze
n ie  sw o je  w yw odzą  z poglądów  
B a in v ille 'a  i  z „ k u l tu  d la  p o lity k i 
R ichelieugo“ .

U m ys ł fra n c u s k i je s t w yos trzo 
n y  i  g ię tk i, lecz jednocześnie  
sk ło nn y  do konserw atyzm u, cho
ciaż F ra n c ja  posiada op in ię  „ o j 
czyzny re w o lu c ji i  now ych  p rą 
dów “ . N ie  je s t to zresztą je d yn y  
z licznych  paradoksów , ja k ie  n a 
po tyka  baczny obserw ator życia  
francuskiego. I  dlatego do dziś je 
szcze zarów no w  rządzie, ja k  i  na  
Q uai d ‘O rsay, w  pa rlam encie  i  
w śród  szerokie j o p in ii spo tyka się 
liczne a w p ływ o w e  je dn os tk i, k tó 
re zupe łn ie  poważnie w yp o w ia d a 
ją  zdanie, iż  na jlepszym  ro z w ią 
zaniem  zagadnienia n iem ieckiego  
rów n ież  w  X X  w ie k u  by łoby za
stosowanie recep ty  ka rd yna ła  
R iche lieu : stw orzen ie  po p ro s tu  
na ru in a ch  I I I  Rzeszy k ilk u n a s tu  
re p u b lik  nieza leżnych, luźno Ud
ko zw iązanych ze sobą, na w zór 
N iem iec „T ra k ta tu  W estfa lsk ie 
go“ !

Jest to bow iem  jedno z n iepo
m yś lnych  z ja w isk  E u ro py  w sp ó ł
czesnej, że w łaśc iw ie  na p rze 
s trzen i 300 la t, ja k ie  u p ły n ę ły  od 
„T ra k ta tu  W estfa lsk iego“ , tak  
w ie lk ie  i  ta k  zainteresowane za
gadnien iem  n iem ie ck im  państwo  
ja k  F ra n c ja  n ie  zdoła ło w yp raco 
wać now ych  koncepcji. F ranc ja  
jeszcze dziś s to i pod w p ływ e m  
p o lity k i R ichelieugo odpow iedn ie j 
do ówczesnych czasów, k ie d y  in 
teres dynastyczny gó row a ł nad  
in te resem  narodow ym . Tym czasem  
naw et w ie lk i um ys ł R ichelieugo  
n ie  m óg ł wówczas przew idzieć, że 
w y łan ia jące  się spod re fo rm a c ji

L u tra  poczucie narodow e w  N iem 
czech je s t z ja w isk ie m  ż y w io ło 
w ym , gdyż tk w i w  na tu rze  roz
w o ju  historycznego. T rudn o  m u  
by ło  rów n ież  przew idzieć, że z 
m ałego państew ka jednego z jego 
w sp ó łp a rtne rów  w  w alce z Habs
bu rgam i, B ra n d e n b u rg ii Hohenzol 
le rnó w , w yrośn ie  z b ieg iem  w ie 
ków  jeszcze groźniejsza d la  F ra n 
c j i  potęga. K ie d y  bow iem  B is 
m arck  w  W ersalu w zn iós ł o k rz y k  
na cześć „cesarza N iem iec“ , by ło  
to h is to ryczne  echo o k rzykó w  z 
początku X V I I  w . p rz e c iw k o  d y 
na s tii, obcej duchow i n iem ie ck ie 
m u. W jazdy  tr iu m fa ln e  H itle ra  
do W iedn ia  i  P ra g i b y ły  ju ż  ty lk o  
kon tyn u a c ją  dzie ła  L u tra  na p ła 
szczyźnie po lityczn e j, k ie d y  n a 
c jo na lizm  n ie m ie c k i doszedł do 
pełnego ro z k w itu  i  p rze łam a ł o- 
statecznie ba rie ry , ja k ie  po s taw ił 
m u  R iche lieu  w  fo rm ie  chaosu 
pow estfa lskiego.

R iche lieu  zm uszał w te d y  żelaz
ną ręką  na ród  fra n c u s k i do w ie l
k ich  poświęceń na rzecz w o jn y  o 
„bezpieczeństwo F ra n c ji“ , n ie  do
cen iane j naw e t w  ko łach  d w o r
sk ich . K ie d y  na tom iast 200 la t 
późn ie j F ry d e ry k  Engels w  ro k u  
1848 od by ł pieszą podróż po F ra n 
c ji,  w  opisie je j ta k  m ó w i m. in . 
o ch łop ie  fra n c u s k im : „C h ło p  
fra n c u s k i jes t na rodow ym  aż do 
fan a tyzm u ; la  F rance posiada d la  
niego w ie lk ie  znaczenie, od k ie dy  
posiada na w łasność dziedziczny  
kaw a łek  F ra n c ji“ .

To spostrzeżenie Engelsa cha
ra k te ry z u je  w  k i lk u  słowach nie  
ty lk o  przeobrażenia w  łon ie  lu d u  
francuskiego, lecz odnosi się ró w 
nież do lu do w ych  mas n iem iec
k ich , w  doda tku  przepa lonych do 
g łęb i duszy nacjona lizm em , ja k i  
sta ł się w łaściw ością  cha ra k te ru  
niem ieckiego po zw yc ięsk ie j w o j
n ie  1870/71 r. —  G dyby n ie  chc ia
ło  się uw zg lędn ić  tych  przeobra
żeń i  zam ierzało i  obecnie roz
w iązyw ać zagadnienie n iem ieck ie  
w e d łu g  recepty R ichelieugo sprzed 
300 la t, s tw o rzy łob y  się w ięc w  
sercu E uropy  raz jeszcze zapalne 
m iejsce, un ie m oż liw ia jące  upo
rządkow an ie  chaosu eu rope jsk ie 
go.

Dziś na m ie jsce re lig ii,  k tó ra  w  
ciągu w ie k ó w  s łuży ła  ja ko  od
skocznia do w y w o ły w a n ia  za ta r
gów po litycznych , w ysu ną ł się w  
doda tku  in n y  czynn ik : soc ja lny  
—  n ie  m n ie j je dn ak  n iż  czynn ik  
re l ig i jn y  zdo lny rozpa lić  um ys ły  
ludzk ie . Z d o ła ł to uczyn ić np. 
H itle r ,  chociaż nada ł m u  fo rm ę  
zdegenerowaną, a je d n a k  poc ią
gającą naw e t m asy pracujące  
Niem iec. Doniosłą  ro lę  posiadają  
rów n ie ż  pow iązan ia  gospodarcze i  
obecnie g ó rn ik o w i czy h u tn ik o w i 
z Zagłęb ia  R u h ry  n ie  jes t obo ję t
nym , czy z terenem  jego p racy  
jes t lu b  n ie  jest zw iązany teren  
ro ln iczy , zapew n ia jący w y ż y w ie 
nie.

N ie  w  podzia le  N iem iec na rze
kom o ryw a liz u ją c e  m iędzy sobą 
cząstk i t k w i  w ięc  sposób na roz
w iązan ie  zagadnienia n iem ie ck ie 
go. Znaleźć go m ożna na tom iast 
w  przebudow ie  soc ja lne j N iem iec, 
w  w yc iągn ię c iu  mas n iem ie ck ich  
z ich  koszarow ej d yscyp lin y  na 
w yższy poziom  k u ltu ry  duchow ej, 
w  zjednoczen iu N iem iec w  im ię  
tych  w łaśn ie  zasad. Zadan ie  to  
przekracza s iły  jednego poko le 
n ia , m u s i być je d n a k  podjęte, 
w b re w  w sze lk im  oporom  za ró w 
no w e w n ę trzn o -n ie m ie ck im  ja k  i  
m iędzynarodow ym .

Z  tych  w szys tk ich  przyczyn  
roczn ica „T ra k ta tu  W estfa lsk ie 
go“ , sama w  sobie bez znaczenia  
w  E urop ie  1948 r., jes t poucza ją
cym  p rzyk ładem , ja k  n i e  można  
kszta łtow ać św ia ta  współczesne
go! F lo r ia n  M iedz ińsk i.

MIECZYSŁAW ZYDLER

Figle morzu
Z atoka i  wybrzeże p ła w iły  się 

w  słońcu. M orze opalizow ało  
szk liw em  ciszy. Po w odzie  

ig ra ły  oślepiające b lask i, w  k tó 
ry c h  ginę ła  om glona nieco lin ia  
w idnokręgu . Od la zu ru  morza 
p rzy jem n ie  d la  oka o d b ija ły  w y 
sunięte daleko jasne m o la  i  fa lo 
chrony po rtu .

M iasto , mocno ob ję te ra m ie 
niem  les is tych wzgórz, w yg rze 
w a ło  się w  p ie rw szym  tego roku  
skwarze le tn im . Jak  szk lany klosz 
—  mapę plastyczną, n a k ryw a ła  
ten pejzaż p rze jrzys ta  kopuła, 
k tó re j b łę k it, g rana tow y w  zen i
cie, b lad ł w  m ia rę  o p a da n ia  w z ro 
k u  w  dół, by  w  pob liżu  morza  
p rzyb rać  odcień bladonieb ieska- 
w y, ta k i sam, ja k im  zabarw ione  
jes t b ia łko  w  oku m ałego dziecka.

W  d n i ta k ie  ludz ie  z n a tu ry  po
godni, n ie  w iedząc ja k  m a ją  w y 
ładować sw o ją  radość, ża rtu ją  
zazw yczaj, ś p ie w a ją  i  zachow ują  
się n ib y  ża k i na w agarach; m e- 
la nch o licy  zaś zapom ina ją  o do
lega jące j im  śledzionie i  pozosta
w iw szy  w  dom u sw ó j codzienny  
kw aśny na s tró j, spoglądają zgoła 
życz liw ie  na b liźn ich , ta k  bardzo  
k re w  irn  zawsze psu jących.

U  drew nianego pom ostu sta ł 
pa row czyk  żeg lug i p rzybrzeżne j. 
Z grabny  l  sch ludny w a b ił n ie 
skaz ite lną  b ie lą  nadbudów ek, 
po łysk iem  starann ie  w yśw iecone
go m osiądzu i  w zo row ym  po rząd
k iem  na pokładzie . . S ta ł p ra w ie  
n ieruchom o, zaledw ie dostrzega l
n ie  wznosząc się i  opadając. Spo
m iędzy g rubych  p a li p rzys tan i, u 
k tó ry c h  sennie porusza ły się w  
przeźroczyste j to n i d ług ie , z ie lo 
ne brody w odorostów , dobiegało 
słodkie  cm okanie le n iw ie  oddy
chającego m orza.

Z  ty lnego lu k u  s ta tku  w y jrz a ła  
m łoda dziewczyna. Rozejrza ła  się 
dokoła i  roześm iała głośno, ra 
dośnie, do słońca, do pogody, do 
uroczego w id o ku , w reszcie do

smagłego m aryna rza  w  b ia łych  
dre lichach , k tó ry  u k ła d a ł na po 
k ładz ie  grubą, ja k  pięść, m an ilo -  
w ą linę  w  p iękną, rów ną  sp ira lę .

Z e rkn ę ła  jeszcze k u  dz iobow i 
s ta tku , gdzie kap itan , w sparłszy  
nogę na p o le r z e ,  rozm a w ia ł z 
bosmanem, i  zn iknę ła  w  zasłon ię
ty m .z  trzech s tron  czarnym  o tw o 
rze.

Jeszcze echo je j śm iechu drża ło  
m ile  w  uszach m arynarza , k iedy  
ukazała się znowu. M ia ła  teraz  w  
c ie m n y c h  w łosach śnieżnobiałą  
koronkę  s t i u a r  d e s  su , a na so
bie ta k iż  fa rtuszek, le k k i ja k  p ie 
szczota zakochanego po raz p ie rw 
szy m łodzieńca. B y ła  teraz po
ważna i  skup iona, n ios ła  bow iem  
tacę z ta le rzam i.

B y ła  napraw dę ładna i  zg rab 
na, toteż m ło d y  m aryn a rz  przesta ł 
pracow ać i  p a trz y ł, k ie d y  go m i
ja ła  — n ie  na rosó ł z m akaronem  
złocący się apetycznie w  ta le 
rzach, lecz na tę, k tó ra  je  n iosła , 
na je j czerwone usta, na  tw a rz  
trochę zby t b ladą, ale świeżą, na 
krąg łe  b iod ra , opięte czarną su
k ienką , na sm ukłe  nog i w  c ien
k ich , c ie lis tych  pończochach.

G w izd ną ł z cicha i  z trochę ło 
buzersk im  uśm iechem  po d ją ł 
prze rw aną robotę. U d a ł też, że n ie  
dostrzega dziew czyny, k ie d y  p rze 
chodziła  obok niego, w ra ca ją c  z 
o fice rsk ie j m e s s y ,  po tem  znowu  
tam  idąc z pieczystem , wreszcie  
—  z deserem. M ia ł sw oje zasady 
i  b y ł zdania, że kobiecie, naw e t 
n a jła dn ie jsze j, n ie  pow inno  się o - 
kazyw ać po dz iw u  zby t w yraźn ie .

U poraw szy się z podaniem  ob ia
du o fice rom  dziewczyna w zię ła  
się do porządków . U kazała się na 
pok ładz ie  w  obszernym  fa rtu c h u  
gum ow ym , w  k tó ry m  g inę ła  je j  
w io tk a  postać, i  w  chustce za lo t
n ie  zw iązane j na zaondu low anych  
włosach. N ios ła  teraz duże w ia 
dro.

—  Przepraszam  pana. —  Z w ró 
c iła  się do m aryna rza  —  Gdzie tu  
m ożna dostać w ody do szorowa
nia?

I  roześm iała się z w łasne j bez
radności ła tw y m  śm iechem  m ło 
dości, ho jn ie  udz ie lanym  każde
mu.

C hłopak zaś, zobaczywszy ją  tuż  
przed sobą, zapom nia ł o swoich  
zasadach. P ocze rw ien ia ł i  zapa
t rz y ł się w  śm iałe, czarne oczy, 
w  roześmiane, w ilg o tn e  usta, b ły 
skające b ie lą  zębów. A b y  po k ryć  
zm ieszanie, skoczył po c ienką l in 
kę, zwaną „ rz u tk ą “  i  w y jąw szy  
w ia d ro  z rą k  dziew czyny, zacisnął 
na pa łą ku  zgrabny węzeł, po czym  
p rze rzu c ił naczynie przez burtę .

—  O to  nasz w odociąg! —  roze
śm ia ł się z ko le i.

O dgłosy zamaszystego szorow a
n ia  desek m okrą  szczotką, ja k ie  
w kró tce  dob ieg ły  spod pok ładu , 
św iadczyły , że stiuardessa obo
w ią z k i swoje rozum ia ła  poważnie.

Tym czasem  na m ostku  ukaza ł 
się kap itan , m ło d y  jeszcze, o opa
lo ne j na  brąz, zadow olone j tw a 
rz y  człow ieka, k tó ry  po dobrym  
obiedzie p a li w onny, am erykańsk i 
ty to ń . S m akowało m u to dowódz
tw o , k tó re  o b ją ł w  zastępstw ie k o 
le g i powołanego na ćw iczenia  
w ojskow e. Sm akow ało zwłaszcza  
po d w u le tn ie j s łużbie na tra n s 
a tla n ty c k im  m otorow cu, w  czasie 
k tó re j w  k ra ju  b yw a ł ty lk o  go
ściem. Teraz m óg ł p rz y n a jm n ie j 
nacieszyć się w łasnym  dom em  i 
rodziną, k tó rą  w te d y  w id y w a ł t y l 
ko dorywczo, za ledw ie  co k ilk a  
tygodn i, zawsze p rzy  ty m  n iepo 
ko jo n y  przez n ie  cie rp iące z w ło k i 
w ezw an ia  te le fon iczne.

Żegluga p rzybrzeżna b y ła  p rz y 
jem na, odpow iedzia lność nieduża, 
zwłaszcza teraz, k ie d y  sezon je 
szcze się n ie  zaczął i  pasażerów  
by ło  n iew ie lu .

Zm rużone, siw e oczy o fice ra  za
trz y m a ły  się p rze lo tn ie  na szaro 
ub ran ym  starszym  panu, k tó ry  
siedząc w ygodn ie  na je d n e j z po 
k łado w ych  ław ek, p rz y p a try w a ł 
się z w idocznym  rozm arzen iem  
urzeka jącem u k ra jo b ra zo w i.

Po e m a lii m orza przeb ieg ł 
dreszcz . . .  D ro b n iu tk ie  zmarszcz
k i,  n ib y  „gęsia skó rka “  p o k ry ły  
wodę, k tó ra  p rz y b ra ła  teraz k o lo r

ciemnego szafiru . Przez rozgrza
ne pow ie trze  przeb ieg ł rzeźwy, 
słonaw y podm uch b ryzy. G łośn ie j 
zagadały drobne fa le  w śród  p a li 
pom ostu.

K a p ita n  spo jrza ł na zegarek, 
czarnym  rzem ien iem  obciągający  
m u przegub opalone j rę k i i  po 
ciągną ł za lin k ę  zw isa jącą n ie 
w in n ie  nad m ostk iem . P ow ie trzem  
ta rg n ą ł p rze ra ź łiw y  r y k  i  uc ich ł 
ró w n ie  nagle, ja k  pow sta ł. U c i
ch ły  także odgłosy szorowania  
pod pokładem , ale po k ró tk ie j 
c h w ili,  po trzebne j w idoczn ie  
dziew czyn ie do och łonięcia z p rze 
strachu, roz leg ły  się znowu.

Z d ję to  k ró tk i trap , łączący sta
tek  z pomostem. B ia ło  u b ran y  
m aryn a rz  w ysw obodz ił g ru b y  łeb  
pa la z uścisku s ta ló w k i ru fo w e j. 
To samo zrob iono u  dziobu. Z a 
dźw ięczał chropow ato dzw onek  
te le g ra fu  m aszynowego i  sta tek  
odbiwszy niedostrzega ln ie , sk ie 
ro w a ł się na morze.

M iasto, jaśn ie jące na t le  c iem 
nozie lonych pagórków , p o r t b ia ły  
na szafirze wód, ję ły  oddalać się 
i  maleć. W yros ły  na tom ias t po 
p ra w e j burc ie  w yn ios łe  wzgórza  
o bu jn ie  zalesionych zboczach.

P a trz y ł z zachw ytem  je d yn y  
pasażer na przesuw ające się cuda 
p rzyro dy . Po le w e j ręce m ia ł roz 
tocz b łęk itn ą , na da le k im  w id n o 
kręgu  ograniczoną c ienką sm użką  
przeciw leg łego brzegu za to k i; po 
p ra w e j —  pnące się po wzgórzach  
łasy, zie leń w  s k a li boga te j: od 
jasnych w iązów  i  k lo nó w  poprzez 
ciemne b u k i aż do czarnego p ra 
w ie  ig liw ia  jode ł.

Z  rozkoszą w d ych a ł pow ie trze , 
k tó re  lekkością  sw o ją  i  św ieżo
ścią ko ja rzy ło  się osob liw ie  w  je 
go w rażen iach z m in io n ą  m ło do 
ścią i  cicho w ie lb ił Boga za to, 
że te w span ia łośc i s tw o rz y ł i  lu 
dziom  cieszyć się n im i d o z w o lił. . .

W ynu rzy ła  się spod pok ładu  
dziewczyna, aby znow u zaczerpnąć 
w ody. O czarowana n o w ym  i  za
pewne n ieznanym  w id o k ie m , za
styg ła  z pe łnym  w ia d re m  nad  
w yprężoną za b u rtę  liną .

W tedy z lew a p rzyp e łz ła  fa la , 
nieduża naw et, ale n ieoczek iw a
n ie  na te j g ładz i w yd ę ta  . . .  N ic  
w  ty m  zresztą n ie  by ło  dziwnego  
dla lu d z i z m orzem  zżytych , w ia t r  
bow iem  stopniow o tężał.

S ta tek łagodnie, z w dz ięk iem  
w zn iós ł dziób, po czvm  lekko  się 
p o c h y lił. N a p ra w e j burc ie  roz
le g ł się m e ta liczn y  s tuk. Pasażer 
oderw a ł w z ro k  od pom arszczone
go je d w a b iu  m orza i  poszukał 
dziew czyny, k tó re j przed ehw ilą  
przyg lą da ł się z p ra w d z iw ą  p rz y 
jem nością, ja k  każdem u z ja w isku  
m iłem u. Papieros w y p a d ł m u  z 
w a rg  i  w  oczach o d b ił się p rze 
strach . . .  D ziew czyna bow iem  
zn iknę ła  . . .  N ie  rozum ie jącym  
w zro k iem  p a trz y ł na m arynarza , 
k tó ry  co s ił b ieg ł k u  śródokręciu . 
Zadźw ięczał p o d w ó jn y  dzwonek  
maszynowego te legra fu . Pod ru fą  
m lasną ł g łośny ch lupo t śruby, 
pra cu jące j w  ty ł.  Z now u  zadzwo
n i ł te le g ra f . . .

S ta tek za trzym a ł się, po tem  po 
w o li o k rą ż y ł m ie jsce w ypadku . 
Toń b y ła  p rze jrzys ta  ale pusta . . .  
N ie m n ie j pociągająca n iż  przed  
chw ilą , n ie m n ie j u ro dz iw a  . . .

Z rob iono  dw a okrążen ia . . .  K a 
p ita n  spo jrza ł na zegarek. U p ły 
nę ło ju ż  15 m in u t. N ie  by ło  n a 
dz ie i aby cz łow iek pozostawszy 
tak  d ługo pod wodą, m óg ł żyć je 
szcze . . .  Pom im o w szystkiego re 
gu larność k o m u n ik a c ji należało  
zachować . . . I z  m roczną tw arzą  
przesuną ł rączkę te le g ra fu  na po- 
dz ia łkę  „ca ła  naprzód !“ .

C icho p luska ło  m orze, ustępując  
przed dziobem  stateczku, k tó ry  
zw iększoną szybkością na d ra b ia ł 
stracony czas. P yszn iły  się w  ż y 
c io da jnym  słońcu ko ro ny  s tarych  
drzew  na zboczach wzgórz. N ib y  
w ie lk i szk lany klosz n a k ryw a ła  
św ia t przeźroczysta kopu la  nieba, 
granatowego w  zenicie, p rzy  w i
dnokręgu zaś b ladonieb ieskiego  
ja k  b ia łko  w  oku  m ałego dziec
k a . . .  P rzyroda  c h lu b iła  się sw o
ją  krasą.

K ie d y  sta tek zb liża ł się ju ż  do 
kresu sw o je j k ró tk ie j podróży, 
wszedł na m ostek pasażer, ów  
s ta ry  pan, św iadek w ypadku . B y ł 
do g łęb i w s trząśn ię ty  ty m  co za
szło, trag izm em  śm ierc i, ta k  ja 
skraw o k łócącym  się z pogodnym , 
dum nym  z siebie p ięknem  n a tu ry  
i  spokojem  kap itana.

—  Przepraszam ! —  u c h y li ł n ie 
śm ia ło kapelusza. —  Czy pan . . .  
czy pan „o f ic e r“  n ie  m óg ł by m i
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JOHANNES R. BECHER

BUCIKI DZIECIĘCE 
Z LUBLINA

Ze  w szystkich  zaproszonych św iadków  
Zapom nieć tych  to b y łb y  błąd.
G dy w eszli rządem  na salę g ładką  
P ow sta ł przed n im i, m ilcząc sąd.

P o patrzy liśm y na te  m aleństw a,
P a ra m i d ług i c iągnął się sznur.
Zdało  się ja k b y  pieśń dziecięctw a  
D źw ięcza ła  cicho, z dala , ja k  chór.

B y ła  to d ługa b arw n a  tęcza  
K tó ra  przez salę szła ja k  w ąż.
Cisza s taw ała  się coraz głębsza 
G dy m arsz i  śpiew  dźw ięcza ły  w ciąż.

N a  przedzie  ci n a jm n ie js i z m ałych  
T era z  się oto u czy li iść.
B u tk i też p łakać, śm iać się u m ia ły  —
K to  w id z ia ł pochód ta k i, ja k  dziś!

Zeszła m a lu tk a  para  na stronę  
B y  d la  w y tch n ien ia  znaleźć ką t.
I  znow u ciągnął w  d a l n iezm ierzoną  
D łu g i b uc ików  dziecięcych rząd.

B uciczk i pasow ały do stopek —
Żadne n ie  znało co ból i  znój.
R ączk i w ią za ły  sznu ró w ki w  supeł,
Dziecię  ochotnie b ut b ra ło  swój.

P a ra  z je d w ab iu , p ara  —  aksam it 
A  jedn a  n aw e t w  ozdobny w zór.

* Id ą c  w e  d w o je  w ra z  z k w ia ta m i 
Są s tro jn ą  p arą  w eselnych cór.

W stążeczki, sprzączki i  k la m e rk i,
K a rz e łk i m ałe, le k k ie  ja k  m g ła  —
W ie le  szło drogi szm at zb yt w ie lk i  
I  deszcz przem oczył je  do cna.

W id z im y  m atkę , na je j  ram ionach  
Dziecko, p a trzy  na sklepu gm ach:
„B u tk i ciepłe, te  w yściełane, .
P iękn e  są one, m am o, ach!“

„Z a  cóż ja  b u tk i te  dostanę,
N a  n ie  p ien iądze w ezm ę skąd...“
Oto sandały sto ją d rew niane,
C iężko się n im i p rzem ierza  ląd.

Pończoszka zetrze się i  zsunie,
K o lano  zd arte  ju ż  do ran...
Skąd tu  ten  szereg? K to  to  zrozum ie?
I  te j d a le k ie j m u zy k i łan...

B u tk i też p łakać, śm iać się mogą...
Oto la leczkę puściutki but 
Ja k  w  łodzi w iezie  w odną drogą,
O na p ow iew a —  b a jk o w y  cud.

A  tu ta j p a ra  z nożyn chłopięcych, 
feutki się czują duże na schwal.
B iegając, z la ta ł je  i zm ęczył 
I  n aw et w  p iłk ę  n im i ju ż  grał.

Jeden z buciczków  strap iony srodze,
B raciszek gdzieś m u oto zbiegł.
A  może w łaśn ie  p rzem arz ł na drodze —
Ach, w ted y  ta k i gęsty spadł śnieg...

N a  koniec p ara  ca łk iem  zniszczona  
W lecze się razem , poco, gdzie?
Jak  gdyby m ia ły  coś d j  m ów ien ia  
B uciczków  zd artych  podeszwy dw ie.

W y  bezojczyźni, bezdziecięcy,
K to  tu  was przysłał?  K to  was zzuł?
G dzie są te  stopki, ty le  tysięcy?
W ysłaliście  je  boso do siół?
W ięc  poustaw ia ł sędzia p ytan ia .
W y k a za ł zm arłych  d ługi rząd.
... To  chór dziecięcy. U m a rli dzw onią.
Ś w iadkow ie  ciągną oto przez sąd.

K ie d y  ju ż  N iem ców  przepędzono  
Z n a la z ł sie rych ło  ten  fa n t z ły .
A le  gdzie dzieci pozostawiono?
Oto ku  p raw d zie  bucik i szły:

B y ł w agon ciem ny i  z łow rogi.
I  ko le j u w o ziła  nas.
Jak  nas złożono w  c iem nym  barłogu  
T a k  i  w  ciemności poszliśm y las.

Przez ziem ię  w ie lu  k ra jó w  św iata  
M nóstw o buciczków  m usiało  przejść.
N ie k tó re  trzeba  było  łatać
Z an im  dobrnęły  do zbornych m iejsc.

I  rze k ła  m atka : „ Ile  tygodn i 
C iepłe jśm y s tra w y  n ie  m ie li już .
Z go tu ję  teraz zupę d la  g łodnych“.
C zło w iek  z psem przeszedł obok tuż.

„Z n a jd z ie  się d la  was jak iś  p lacyk“,
Z aśm ia ł się, „ciepło będzie w  n im ,
Poco pogrążać się w  rozpaczy...“
I  aż do n ieba poniósł się dym .

„C iep ła  w a m  n ig dy  n ie  zabrakn ie ,
P a lim y  tęgo w  każdy czas.
Polecam  L u b lin , kto  ciepła łakn ie ,
U  nas jest w iecznie  słoneczny b lask“.

Z ja w iła  się n iem iecka c iotka  
W  L ub lin ie , gdzie ju ż  obóz czuć.
„ A n io łk i“ , rze k ła  do nas słodko,
A b y  co prędzej buciczki zzuć.

A  gdyśm y nagle ru n ę li płaczem  
C io tka  orzek ła: „Jeszcze dziś 
G orące słońce każde zobaczy, 4 
W ięc boso w szystkie  możecie isć...

W  rząd się ustaw cie, trzeba was zliczyć,
Czyż boso nie do tw a rzy  w am ?
T u  się każdem u c iep ła  użyczy,
Słoneczny ogień d la  was m am ...

Pocóż na liczku  łza?
Płaczecie jeszcze? O, srom ota.
Jestem  n iem iecka z b a jk i ciotka,
D o bra  n iem iecka c io tka ja .

N o czas, la leczk i, czas h e j-ho !
Co, na ko lana padacie drżące!
N ie  m odlić się, trza  śpiewać, no!
W  L u b lin ie  przecież św ieci słońce!“

I  zanuciła  piosenkę c io tka  
I  zd ję ła  b luzkę  i p ierw sza: szast.
I  tam  gdzie słońce skw arn e  się spotka  
P rzeracho w a ła  nas jeszcze raz.

S etkam i nago do kom ory ,
O statn i k rz y k  się zdusił i łzy...
Po tem  buciczków  pełne w o ry  
Do Rzeszy n ieustannie szły.

N ie z ły m  się w y d a ł interesem  
T e n  obóz śm ierci, kom ory, gaz.
Pociągi w ięźn ió w  i  procesje.
I  —  n iem ieckiego słońca blask.

G dy  kiedyś zm a rli z grobów  pow staną  
I  nad N iem cam i zagrzm i ich  kro k ,
G dy  cienie w ie lk ie  w  przestrzeni staną  
W ted y  i b u tk i opuszczą m rok..

Będzie to pochód tysięcy m alców ,
C iągnący się bez p rze rw y  rząd.
I  gdzie się s k ry ły  lu d zk ie  padalce,
T a m  oni d o trą  —  w  najdalszy ką t.

I  pó jdą  w  górę do każdych w ie rze j,
P rzestąp ią  cicho pokojów  próg.
Z b iry , ja k  skute oto leżą,
C zekając  k a ry , d rży  pod ły w róg.

Słońce skw arne  sw ój b lask  roznieci..
P ra w d a  dotrze do w szystkich  w k rą g .
W ie lk ie  szlochanie m ałych  dzieci,
Ś p iew y m ogilne dziecięcych m ąk...

Z ag łady  dzieci w szystk im  w iadom e.
S w ia d k i po tw ierdzą  m ord  i  zgon.
Ja zaś n igdy nie zapom nę  
B u cik ó w  dzieci z lubelskich  stron.

Z  n iem ieckiego  spolszczył 
Jan  K o prow sk i
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Nowy sezon teatralny
na Ziemi Lubuskiej

G orzów , s to lica  Z ie m i L u b u sk ie j 
—  naszego zachodniego po g ra n i
cza —  m a n ie lada  ważna, ro lą  do 
odegrania w  um ocn ien iu  naszej 
państw ow ości p o ls k ie j. Tym , czym  
b y ł ongiś p o b lis k i S antok, s łynna  
tw ie rd za  —  da jąca Polsce —  ja k  
długo by ła  w  je j  rękach  —  silne  
w p ły w y  na P om orzu i  tw a rd ą  po 
stawę wobec B ra n d e n b u rg ii —  te 
raz  w  dziedzin ie  k u ltu ra ln e j i  d u 
chow e j m u s i się stać G orzów  s il
n ym  bastionem  polskości. P iękne  
m iasto w śród ogrodów  nad  sze-

h -

W iłam  Horzyca 
Rys. M arian T u rw id

ro ką  W a rtą  ( ju ż  z N o tecią  p o łą 
czoną) rozsiad łe, n ies te ty  przez 
w o jn ę  bardzo zniszczone, lic z y  ok. 
30.000 m ieszkańców , je s t f i l ią  U rzę
du W ojew ódzkiego w  Poznaniu, 
s to licą  d iecez ji i  posiada k ilk a  
c iekaw ych  specja lności: np. In 
s ty tu t badania chorób i  leczenia  
pszczół— zdaje się je d y n y  w  P o l
sce, w sp a n ia ły  gmach ła źn i m ie j
sk ie j, k tó re j może m u  n ie jedno  
m iasto pozazdrościć i  inne.

M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i 
w  pe łn ym  zrozu m ien iu  ważności 
tego p u n k tu  strateg icznego na  
k u ltu ra ln e j m ap ie k ra ju  i  w y k o 
rzys tu ją c  zachow any dobrze bu 
dynek te a tra ln y , postanow iło  u -  
tw o rzyć  tu  m ocną artys tyczną  
p laców kę, p ro m ie n iu ją cą  na całą  
Z iem ię  Lubuską. W idząc zaś, że 
p ryw a tn e , boda j na jg o rliw sze  w y 
s i łk i (A . Gąssowskiego w  u b ie 
g łym  sezonie), n ie  mogą sprostać  
zadaniu, w z ię ło  na siebie ciężar 
zapew nien ia  m ate ria lnego  b y tu  
akto rom , oraz gw aranc ję  poziom u  
artystycznego, pow ie rza jąc  to  o- 
sta tn ie  d y re k to ro w i Państwowego  
T e a tru  Polskiego w  Poznan iu  —  
W ila m o w i H orzycy. Pon ieważ zaś 
równocześnie p o w ie rzy ło  jego  
pieczy O b jazdow y T e a tr W ie lk o 
p o lsk i, da ło m u  możność k ie ro w a 
n ia  w ie lk ą  grupą a rtys tów , d o w o l
nego przesuw an ia  n im i z je d n e j 
e k ip y  do d ru g ie j, w  m ia rę  potrzeb  
dane j sz tuk i. A  k im  je s t W. H o 
rzyca  —  w iadom o: W spółpracow 
n ik  S ch ille ra  w  tea trze  im . B o 
gusławskiego w  W arszaw ie w  la 
tach 1924— 1926 i  d łu g o le tn i d y 
re k to r  te a tró w  w e L w o w ie , póź
n ie j znow u Narodowego i  N ow e
go w  W arszaw ie, a po w o jn ie  te 
a tró w  w  K a to w ica ch  i  B ydgo
szczy. Sam zresztą poeta, au to r 
essayów p isanych w y k w in tn y m  
sty lem , w y b itn y  znaw ca i  t łu 
macz li te ra tu ry  an g ie lsk ie j. Jego

w ięc  g łębok i a rtyzm , n ie o m y ln y  
sm ak, w ie lk a  go rliw ość w  służbie  
sz tuk i, p rz y  ty m  d ług o le tn ie  do
św iadczenie sp ra w iły , że na niego 
w łaśn ie  p a d ł w y b ó r na to odpo
w iedz ia lne  stanow isko i  po n im  
też n a jw ię c e j się spodziewać m o
żemy.

A le  o ile  z te j s trony  jes t gw a
ra n c ja  dobrych  p rzedstaw ień  a 
b y t m a te r ia ln y  ak to ró w  zapew 
n ion y , o ty le  dużo jeszcze pozo
sta je  do zrob ien ia  na m ie jscu, 
dla odpow iedniego p rzy ję c ia  tea
t r u  w  G orzow ie, a ty m  ba rdz ie j 
w  oko licznych  m iasteczkach. B u 
dynek w  G orzow ie je s t p iękn y , 
ale potrzeba m u  jeszcze rem ontu . 
Zaś b u d y n k i w  m a łych  m iastecz
kach : pożal się Boże! W ia tr  po 
n ich  hu la . A rty ś c i, zwłaszcza a r 
ty s tk i w  w yd e ko lto w a n ych  s tro 
jach , szczękając zębam i w ych o 
dzą na scenę, k tó rą  przed ty m  sa
m i zam iatać m us ie li. E le k try k a  
na w a la  w  środku  przedstaw ien ia , 
noclegów przygo tow anych  n ie  ma. 
Z  m iasta  do m iasta  na stercie  
złożonych deko rac ji, o w ija ją c  się 
szczelnie w  k o ta ry  tea tra lne  i  
ku ląc  z z im na, jadą  a rtyśc i c ię
ża rów ką  ze sw o ją  sztuką w  teren. 
Dużo s ił, zd ro w ia  i  zapału po trze 
ba do te j p racy  i  n ie w ie lu  jes t na  
n ią  am atorów . Ł a tw ie j i  p rz y je m 
n ie j p racow ać w  dużym  m ieście  
na scenie w ie lk ie j i  s ła w ne j —  ja k  
siedzieć w  ładnym , ale zupe łn ie  
c ichym  G orzow ie i  znosić n ie w y 
gody ob jazdów  z im ow ą po rą ! T o 
też w ie lk ie  uznan ie na leży się 
tym , k tó rz y  się s łużby te j pod-

Gośctnny «*/«#slęp teatru Alelsko>cleszyrisl(feqo u/ Katowicachi

Agata na wydaniu

Scena ze „Szkoły żon“  w  Teatrze 
Z iem i Lubuskie j

ję li,  spotka ich  napewno wdzięcz
ność ze s tro n y  publiczności, ła k n ą 
cej sz tuk i, a może i  sam orządy w  
końcu za in te resu ją  się szczerze 
spraw ą te a tru  i  z rob ią  pewne m a
łe p rzygo tow an ia  d la  godnego 
i  gościnnego p rzy ję c ia  „s z tu k i“ : 
od rem on tu ją  opuszczone sale i  za
troszczą się o dach nad g łow ą dla  
a rtys tów .

Sezon T e a tru  Z ie m i L u b u s k ie j 
zaczął H orzyca „S zko łą  żon“  M o 
lie ra  w  re ż y s e r ii H . M a łk o w s k ie j 
z F. R ych łow sk im  i  M . W ańkow - 
ską w  ro lach  g łów nych , z deko ra 
c ja m i A . Jasielskiego. S pe k tak l 
pod każdym  w zględem  w y p a d ł 
dobrze. D awano go w  G orzow ie  
i  na p ro w in c ji.  Następną sztuką  
tegó zespołu będzie „P anna  m ę
ża tka“  W . K orzen iow skiego.

L i-k a .

Teatr Polski w  B ie lsku i  Cieszy
nie. Występ gościnny w  Katowicach. 
M iko ła j Gogol „Ożenek“ . Komedia 
w 3 aktach w przekładzie J. Cz. 
Babickiego. Reżyseria Stanisława 
Kwaskowskiego.

W  n o w ym  sezonie te a tra ln y m  na 
Ś ląsku ju ż  od początku sym patycz
n ie  i  szczęśliw ie zaczyna się u rze 
czyw is tn iać  to  co się ju ż  od dawna 
m arzy ło  tea trom anom  ka to w ick im , 
m ia no w ic ie  w ym ia n a  p rzedstaw ień 
P aństw ow ych  T ea tró w  Ś ląskich  z 
T ea trem  P o lsk im  w  B ie lsku  i  C ie
szynie. K a tow ice , pozbaw ione n ie 
s te ty  M a łe j Sceny, będą m og ły  o- 
glądać d z ię k i tem u w iększą ilość 
p re m ie r, zwłaszcza że i  Sosnowiec 
będzie chyba s ta łym  gościem sceny 
ka to w ic k ie j.

T ea tr P o lsk i w  B ie lsku  k ie row an y  
w y tra w n ą  ręką  d y re k to ra  S tan is ła 
w a K w askow skiego, choć n ie w ą tp li
w ie  p ra cu je  na tzw . g łuche j p ro w in 
c ji, choć obdarzony jest, ja k  to  ju ż  
w spom ina liśm y p rzy  in n e j okaz ji, 
po tężnym i k ło p o tam i p ie n ię żn ym i — 
u m ia ł się m im o  to u trzym ać w  c ią
gu trzech  la t  p io n ie rs tw a  na pozio
m ie  te a tró w  dobrych, te a tró w  p ie rw 
szej ka te g o rii. (Że atm osfera  p ro 
w in c ji  oraz b ra k  funduszów  mogą 
spowodować ka tas tro fę  — o ty m  m ie 
liś m y  możność przekonać się w  m i
n io n ym  sezonie aż w  d w u  ośrodkach 
naszego w o jew ództw a).

D la tego też ty m  w ięce j cieszym y 
Się z B ie lska  i  k ie d y  te a tr  b ie lsk i 
p rzy jeżdża  do K a to w ic , w ie m y  że 
nasza ka to w icka  pub liczność tea
tra ln a  n ie  t ra k tu je  go an i z w y ż 
szością, a n i z niechęcią, an i z obo-

Opłymistyczny reportaż raciborski
P rzed w o jn ą  R ac ibó rz  posiadał 

te a tr  m ie js k i, z k tó rego  sceny p ły 
nęła o fensyw a n ie m ie ck ie j sz tuk i. 
B y ł on jedną z baz op e racy jn ych  
g e rm an izacy jne j e ksp a n rji k u ltu ra l
ne j na Ś ląsku O po lsk im . Jednak duch 
Lo m pów  i  K o rfa n ty c h  od żyw a ł w  c ią 
gu dw udz ies to lec ia  w  m ło d ym  poko
le n iu  Ś lązaków  zza m iedzy, zo rgan i
zow anych w  Z w ią zku  P o laków  w  
N iem czech i  p ro m ie n io w a ł w  ży 
w ym  s łow ie  po lsk im  n ies io nym  na 
p ro w in c ję  przez am ato rsk ie  zespoły 
tea tra ln e .

T e a trz y k i te, po m im o  pow ażnych 
b ra kó w  n a tu ry  tech n iczne j m ie rn e 
go poziom u artystycznego, słabo w y 
posażone w  kon ieczne finanse, spe ł
n i ły  swe zadanie. O kaza ły się sku-
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IMo u j o ś ć

Antoni Marczyński
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p o l e c a

Księgarnia 
Zdzisław Gustowski

Poznań, Wielka 10

Do nabycia
we wszystkich księgarniach

K r ó t k i e  « p i ę c i a

Sprawa pospolita
Swego czasu została na ty m  

m ie jscu  zw rócona uw aga na fa k t  
m ałego u m u zyka ln ie n ia  w śród  
b ra c i P o laków . Jak  w iadom o, n ie  
um iem y na p rz y k ła d  śpiewać. To 
znaczy n ie , ja k o b y  n ie  u m ie li 
śpiewać nas i renom ow an i śpie
wacy, czy chó ry  m ęskie, żeńskie  
lu b  tzw . mieszane, ale n ie  um ie 
m y  śpiewać m y wszyscy in n i, to 
znaczy m y  ja k o  masa, t łu m , zb io 
rowość, n iem a l że naród. Czy 
k ie d y  nam  się w  w iększym  ja 
k im ś  gron ie  uda ło  zaśpiewanie  
uczciwe, ta k  na glosy, ta k ic h  so
bie choćby „S to  la t“ , n ie  m ów iąc  
ju ż  w ca le  o „C zy  pam iętasz tę 
noc w  Zakopanem  . . .? “ .

W  większości w yp ad ków  w y 
chodzi z tego kako fon iczna  „s ło -  
p ie w n ia “ , n ie  zawsze zresztą po
w odow ana konsum eją a lkoho lu . 
Po p ro s tu  w  od różn ien iu  od Cze
chów, Rosjan, F rancuzów  itd ., 
czy na w e t N iem ców  ja koś  n ie  
um iem y i  n ie  p o tra f im y  tak , gdy  
nas się ze jdzie  k ilk a  czy k i lk a 
naście osób, czym  się ex ab rup to  
i  bez p rzyg o tow an ia  śp iew n ie  za- 
produkow ać. T a k i nasz los.

M a to  sw o je  głębsze przyczyny.
W eźmy, d a jm y  na to, nasze is t 

n ie jące  od p ra da w nych  czasów 
w yrażen ia  u jem ne, e p ite ty  zgoła  
n ie  o rnam entacy jne , okreś len ia  
dokucz liw e  i  docinkow ate . Jest to  
z b ió r  —  in s tru m e n tó w  m uzycz
nych, p ra w ie  że cała o rk ies tra . 
Od epok i n iem a l w czesno-p ia - 
s to w sk ie j aż po dziś dzień m ó w i
m y : „ T y  trą b o !“ , „ T y  basetlo !“ , 
„T y  cym ba le !“ , „T y  fu ja ro !“ , „T y  
sm yku !“ , „ T y  bębn ie !“ , „T y  k la r 
necie !“ , „T y  w a lto rn io !“  —  i  tale 
da le j i  da le j.

To znaczy, żeśmy po p ierw sze  
n ig d y  n ie  m ie li w  zb y t w ie lk im  
pow ażan iu  in s tru m e n tó w  m uzycz
nych  ja k o  tak ich , a po drug ie , 
żeśmy u w aża li grę na ty c h  in s tru 
m entach, a i  w  ogóle up raw ian ie  
m u z y k i za zajęcie w idoczn ie  je 
że li ju ż  n ie  godne pogardy, to w  
każdym  raz ie  n ie  przynoszące  
specja ln ie  w ysokiego zaszczytu.

Cóż z tego w yn ika ?
W y n ika  to, żeśmy p o w in n i dą

żyć do p rzyw rócen ia  szacunku d la  
in s tru m e n tó w  m uzycznych i  zm ie 
n ić  nasz re p e rtu a r tych  u jem n o -  
p o g a rd liw ych  określeń. Dlaczego 
m am y m ów ić  do kogoś „T y  t r ą 
bo!“ ? M ów m y do niego na p rz y 
k ła d : „T y  lam po !“  A lb o : „T y  k a 
napo !“ . Dlaczego m am y m ów ić : 
„ T y  w a lto rn io !“ ? M ó w m y: „T y

Juliusz Słowacki 
w poezji polskiej
W setnq rocznicę 

śmierci 1849-1949

Przystępując do drugiego w yda
nia pracy pt. .»Juliusz Słowacki w  
poezji polskiej“ (pierwsze wyda
nie wyszło w  1909 r.) zwracam  
się z uprzejm ą prośbą do wszyst
kich autorów, którzy ogłosili w ie r
sze o Słowackim w  latach 1910 — 
1948 o nadesłanie m i odpisu ma
szynowego (w  razie możności) tek
stu swych utworów z podaniem, 
kiedy i w  jak im  wydawnictw ie  
ogłosili swe wiersze.

Z  prośbą tą  zwracam się także 
do ogółu społeczeństwa, prosząc o 
nadsyłanie wiadomości o utworach  
poetycznych ku czci Słowackiego 
z lat 1910 — 1948 (z term inem  do 
30 listopada r. b.) pod adrenem: 
Warszawa I, ul. Hoża 74/15:

W IK T O R  H A H N

teczną o d tru tk ą  na w rog ą  i  zabójczą 
propagandę na co z w ró c iły  baczną 
uwagę w ładze h it le ro w s k ie  i w  osta t
n im  ro k u  przed w o jną  zakaza ły  ich  
dz ia ła lności.

N asta ła  w o jn a . Im p e ria lis ty czn e  
N ie m cy  zosta ły  rozg rom ione . Śląsk 
O po lsk i z łączy ł się po w ie ka ch  ro z 
stania z M acie rzą. N ie  dane m u b j^o  
jednakże p o w ró c ić  do P o lsk i w  ca
łe j sw ej k ras ie . W yp a d k i w o jenne 
po zos taw iły  tu  liczne i d o tk liw e  śla
dy . U c ie rp ia ł także i  R acibórz, tracąc 
ch w ilo w o  na znaczeniu, ja k o  ryn e k  
p rze m ys ło w y  w  okręgu  ro ln ic zym  i 
na dg ra n icznym  o w ie lk ic h  pe rspek
tyw ach  h a nd low ych .

R ozbudziła  się ponow nie  tęsknota 
za straw ą  duchow ą, ja ką  da je  sztuka 
tea tra ln a . U w id o czn iło  się to  w  od
ru ch o w ym  pędzie do tw o rzen ia  kó ł 
am a to rsk ich  przez in s ty tu c je  spo
łeczne. Im p u ls  nadała S półdz ie ln ia  
Spożyw ców  w  R acibo rzu. T ak zaw ią
za ły  się Ludow e  Zespo ły  Tęczowe 
Z ie m i R ac ibo rsk ie j k tó re  są ja k - 
gd yby  k o n ty n u a to ra m i a k c ji b. Zw iąz
k u  P o laków  w  N iem czech, n ie m n ie j 
m a ją  one w łasne am bic je , zam ierze
nia i  zadania.

O sta tn io  Zespoły  w y s ta w iły  d ra m a t 
lu d o w y  osnuty  na tle  pow ieści J. I. 
K raszew skiego Chata za w s ią “ . T rze 
ba p rzy  ty m  zaznaczyć że Zespoły 
n ie są pewną odm ianą w zrasta jącego 
u nas ru c h u  św ie tlicow ego, ja k  m o

g łoby się na pozór w ydaw ać, lecz 
aw angardą przyszłego te a tru  z iem i 
ra c ib o rs k ie j. B y ć  może. że w  n ie 
d łu g im  czasie p rzypadn ie  nam  w  u - 
dzia le naoczna ocena d e b iu tu ją ce j 
tru p y , bo w ie m  Zespoły zam ierzają , 
dla zapoznania na szeroką skalę spo- 
łeczeń tw a  śląskiego ze swą akc ją , 
w y ru szyć  w  w ęd rów kę  ob jazdow ą po 
te ren ie  w o jew ó dz tw a . M . in . p rze w i
dziane są w ys tę p y  w  O po lu  C ieszy
nie. L u b liń c u  i  t. d. Zespoły  b a w iły  
ju ż  w  gościn ie w  sąsiednich po w ia 
tach Śląska Opolskiego, a naw et na 
P od ta trzu , zdobyw ając pa lm ę p ie rw 
szeństwa w  w ie lu  e lim in ac jach .

R ozum iem y dobrze że w  bieżącej 
c h w ili is tn ie je  jeszcze w ie le  p rob le 
m ów  n ie za ła tw io n ych  o w iększe j wa 
dze n iż  te a tr  w  R acibo rzu. N ie m n ie 1 
p ragn iem y, ażeby rzecz b u d o w y  tea 
tru  leżała szczerze na sercu a d m in i
s tra c ji k u ltu r y  i  sz tuk i, i  um iesz
czona b y ła  na w ła śc iw ym  m ie jscu  
w h ie ra rc h ii po trzeb .

S tawać się ona będzie kw es tią  coraz 
ba rdz ie j palącą w  m ia rę  pow staw a
nia p ró jek tow a neg o  ce n tru m  p rzem y
słowego po lsko-czeskiego z kanałem  
O dra—D u n a j.

K u ltu ra  polska w in n a  w ró c ić  je 
dnakże w  ca łe j swej okazałości znacz
nie w cześnie j do tych , k tó rz y  ją  p ie 
lęgn ow a li w  fo rm ie  tra d y c ji przez 
w ie k i n ie w o li i  s tanow ią dz is ia j n ie 
zn iszcza lny bezcenny skarb Z iem  
O dzyskanych. Ryszard Zalewski.

W ś r ó d  c z a s o p i s m

kostko b ru k o w a !", albo „ T y  pę
dz lu !“ .

T rzeba kon iecznie tu  w p ro w a 
dzić zm iany. In s tru m e n ty  m uzycz
ne są zupe łn ie  n iew inn e  i  n ić  za
s ługu ją  na ta k ie  n im i pom ia tan ie . 
M us im y  im  dać wreszcie pew ną  
sa tysfakcję . W praw dzie  inne  
p rze d m io ty  są też n iew inne , ale 
poniew aż one dotychczas zaży
w a ły  powszechnego szacunku, 
w ięc n iech p rzy jd z ie  raz i  na n ie  
k o le j zażycia tzw . n ieszacunku.

Zwłaszcza, że znam y wszyscy 
określen ie  o „z ło ś liw o śc i m a rtw y c h  
prze dm io tów “ . Czy n ie  możem y  
na n ich  się za to zemścić? Czy 
n ik t  z nas n ig d y  n ie  s k lą ł na leży
cie sznurow adła  od buc ików , 
s p in k i od ko łn ie rzyka , o łów ka, 
k tó ry  się ustaw iczn ie  lam ie , pod
w ią z k i, k tó ra  się sta le  odpina?

M ó w m y w ięc  do b liź n ic h : „T y  
sznu row ad ło !“ , „T y  sp inko !“ , „T y  
o łó w k u !“ , „T y  podw iązko !“  i  je 
szcze inacze j, inacze j oraz inaczej, 
zależnie od tego, na k tó ry m  m a r
tw y m  przedm iocie  chcem y się za 
jego złoś liw ość zemścić.

A  in s tru m e n ty  m uzyczne zo
s taw m y w  spokoju.

Może wówczas p o w o li um u zy
k a ln im y  się . . .?  K to  w ie  ..  .

N IE J A K I X .

O bow iązk iem  spraw ozdaw cy jes t 
zanotow anie  dla uw ag i czy te ln ików , 
k tó rz y  w iększe j ilo śc i czasopism n ie  
śledzą, p o ja w ia ją cych  się w  różnych  
pe rio d yka ch  w yp o w ie d z i o znacze
n iu  now ym  i  w ażnym , w skazu jących  
na zachodzenie pew nych  is to tn ych  
zm ian, w  ty m  w yp a d ku  zm ian  w  
dziedzin ie  p o lity k i k u ltu ra ln e j,  w  
dz iedzin ie  k u ltu ry  w  ogóle.

Przypuszczam, że w ic e m in is te r 
W łodz im ie rz  S o k ^ s k i n ie  p ie rw szy 
u ży ł u  nas tego słowa, ale w  każ
dym  raz ie  z jego a r ty k u łu  należy je  
w yno tow ać. Chodzi o okreś len ie  re 
w o luc ja  ku ltu ra lna, użyte  w  a rty k u 
le  „W  ob liczu  now ych  zadań w  p ra 
cy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j“ , d ru ko 
w a n ym  na nacze lnym  m ie jscu  w  
Kuźnicy  (n r 45). O kreś len ie  to  ma 
cha rakte ryzow ać s iln y  p rą d  now ych  
dążeń k u ltu ro w y c h , zm ierza jących  
do ideowego uksz ta łtow an ia  naszej 
k u t lu ry  w  duchu m a rk s iz m u -le n i-  
n izm u  oraz do pow ażnej przebudo
w y  s tru k tu ry  o rgan izacy jne j życia 
ku ltu ra ln e g o . Hasłem  w stępnym  sta
ło  się tu ta j exposé w ro c ła w sk ie  
A leksand ra  Zawadzkiego w yg łoszo
ne na o g ó ln ok ra jo w ym  zjeździe p ra 
co w n ikó w  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h . 
W ypow iedź W łodz im ie rza  S okor
skiego je s t uzupe łn ien iem  i  pog łę
b ien iem  tego exposé, p rzynos i skon
k re tyzo w a n ie  pos tu la tów  i  system a
ty z u je  je , ogran icza jąc się je d n a k  do 
samej p racy  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, 
a n ie  pode jm u jąc  postaw ionego ró w 
nież w e W ro c ła w iu  p rob lem u  „o d 
chy leń  p ra w ico w ych “  w  p racy na
szych p isarzy, a rtys tó w  p la s tykó w  i 
naukow ców . Do zespołu tych  w yp o 
w iedz i, k tó re  należy zanotować i za
pam iętać, gdyż p rz y jd z ie  do n ich  
powracać, na leży jeszcze a r ty k u ł St. 
R. D obrow o lsk iego  „R ozw ażania  
św ie tlico w e “  w  Nowinach L ite rac
kich  (n r 44). N o tu je m y  go d la  kom 
p le tu  ja ko  głos p isarza, gdyż zasad
n iczo do zagadnienia samego w nosi 
on n iew ie le .

W ło d z im ie rz  S okorsk i je s t dosko
n a łym  pu b licys tą  zwłaszcza w  za
k res ie  sp raw  p o lity k i k u ltu ra ln e j i  
o rgan izac ji k u ltu ry ,  w  zakresie sta
w ia n ia  zagadnień ko n k re tn ych  i  
p rak tycznych . Jego w yp o w ie d z i fo r 
m ułow ane  są jasno i p rzekonująco. 
Toteż w y m ie n io n y  pow yże j a r ty k u ł 
p o le c iłb ym  do przeczytan ia  i  uw aż
nego p rzem yślen ia  w szys tk im  dzia
łaczom  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y m , a 
zwłaszcza różnego rod za ju  nadgor
liw com , k tó rz y  dotychczasowe o- 
s iągnięcia nasze w  zakresie upo
w szechnienia k u ltu ry ,  dotychczaso
w e  re z u lta ty  p racy  dom ów  k u ltu ry  
i  św ie tlic , am atorskiego ru ch u  tea 
tra lnego  zaczynają podnosić na w y 
żyn y  p iedesta łu . S okorsk i na nie-^ 
w ą tp liw e  osiągnięcia i  re z u lta ty  te j 
p racy  oczu n ie  zam yka, ale rów n ie  
w y ra źn ie  i  trzeźw o w id z i je j  n iedo
m agania i b ra k i, i  to  ja k  w ie lu  dzia 
łączy i  p o lity k ó w  k u ltu ry  w id z i je  
n ie  od dziś, n ie  dop iero  dziś, w  o- 
k res ie  ogólnego rach u n ku  sum ien ia  
je  w y ty k a . Podkreślam  to  celowo, 
gdyż a non im ow i n a d g o rliw cy  obec
n ie  jeszcze p ró b u ją  czynić za rzu ty  
n a tu ry  zasadniczej ludz iom , k tó rz y  
z rezerw ą od n os ili się do bałaganu 
i  c a łko w ite j p łynnośc i fo rm  p racy 
k u ltu ra ln e j w  św ie tlica ch  i p laców 
kach podobnego ty p u  w  la tach  
1945— 1946

S okorsk i p rzed  p racą ośw ia tow o- 
k u ltu ra ln ą  w  now ym , re w o lu c y jn y m  
etapie s taw ia  następujące zadania: 
p rzew artośc iow an ie  w  oparc iu  o 
naukow ą m etodę d ia lektycznego 
m yś len ia  naszych podstaw ow ych 
po jęć ideo log icznych, naukow ych, 
k u ltu ra ln y c h , estetycznych i  m o ra l
nych , uczyn ien ie  z k lasy  robo tn icze j 
i  ch łopsk ie j bezpośredniego tw ó rc y  
i  budow niczego now ej soc ja lis tycz
ne j k u ltu ry  w  Polsce, dan ie  masom 
p racu jącym  ich  w łasne j ks iążk i, ich  
p ieśn i, ich  re p e rtu a ru  oraz ich  sztu
k i, w ychow an ie  now ych  k a d r p ra 
cow n ików  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  
i  w yp racow an ie  now ych  m etod p ra 
cy ś w ie tlico w e j; a w reszcie skoordy
now an ie  rozstrze lonych  poczynań 
k u ltu ra ln y c h  i  sto jących do dyspo
z y c ji środków  finansow ych. Jest to 
p lan  m n ie j w ię ce j ko n k re tn y , na 
b ie ra ją cy  w yra źn ie jszych  zarysów  
przez dalsze w yw o d y  autora, przez 
k ry ty k ę  tego, co by ło  i postu low an ie  
tego, co być pow inno , przez u jęc ie  
zagadnienia w  trz y  w ie lk ie  zespoły 
sp raw : czyte ln iczych, kszta łcen io 
w y c h  i  a rtys tyczn o -w id o w isko w ych .

Na t le  tch  rozw ażań autora  w ró ć 
m y  do pow tórzonego jeszcze p rzy  
końcu  a r ty k u łu  okreś len ia  „ re w o 
lu c ja  k u ltu ra ln a “ .

R ew o luc ja  k u ltu ra ln a  je s t jedną  z 
części sk ładow ych  ogó lnych  p rze 
m ian  sprow adzanych przez ru ch  i 
p rze w ró t o re w o lu c y jn y m  charakte 
rze. I  jes t tą  częścią re w o lu c ji,  k tó 
re j rea lizac ja  p rzychodz i n a jw o ln ie j, 
n a jw ię ce j w ym aga c ie rp liw o śc i i  
sięga n a jg łę b ie j w  psych ikę  zb io ro 
wości. Upowszechnienie dób r m ate
r ia ln y c h  p rzychodz i znacznie ła t 
w ie j a ja ko  lik w id u ją c e  k rz y w d y  
od w ie kó w  n a js iln ie j odczuwane 
p rz y jm u je  się szybko. Ten sam p ro 
ces w  zakresie dóbr k u ltu ro w y c h  
je s t znacznie w o ln ie jszy  i  n a tra fia  
na znacznie s iln ie jsze  opory. Inacze j 
m ów iąc lik w id a c ja  p rz y w ile jó w  k u l
tu ro w y c h  je s t zagadnieniem  mocno 
skom p likow anym  i to  o ty le  jeszcze, 
że awansujące społecznie i gospo
darczo masy w  dalszym  dop ie ro  eta
p ie  zaczynają po ten ga tunek p rz y 
w ile jó w  sięgać. M om entem  decydu
ją cym  w  zw yc ięsk im  pochodzie k u l
tu ry  w  m asy je s t zawsze u m ie ję t
ność naw iązan ia  isto tnego ko n ta k 
tu  pom iędzy tw ó rcą  k u ltu ry  i  je j 
szerzycielem  a je j odb iorcą, zdoby
cie jego bezwzglęnego zaufan ia , p o r
w an ie  go i  przekonanie . Ten  stosu
nek ks z ta łtu je  się d łu g im i la ta m i i 
dz ia ła ją  w  n im  czy n n ik i od dzia łań 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  i  p o lity k i 
k u ltu ra ln e j niezależne, k tó re  muszą 
być przez prow adzących  te  dz ia ła 
n ia  i  tę  p o lity k ę  u m ie ję tn ie  w y k o 
rzystane. W  Czechosłowacji, gdzie 
p ro b le m a tyka  k u ltu ra ln a  je s t ró w n ie  
ak tua lna  i  paląca ja k  u  nas, u s ta liło  
się w  ostanim  ro k u  po jęc ie  „k ic z u  
socja lis tycznego“ , k tó re m u  w yp o 
w iedziano  ta k  samo bezwzględną 
w a lkę , ja k  p rzeżytkom  drobnom iesz- 
czańskiej id e o lo g ii k u ltu ra ln e j.  Ten 
sam p rob lem  trzeba p rzedysku tow ać 
i u  nas, bo n iebezpieczeństwo k iczu  
je s t je d n ym  z g łów nych  n iebezpie
czeństw czekających na ta k  w y ty 
czonych drogach k u ltu ry .  To n ie 
bezpieczeństwo ,tk w i po tenc ja ln ie  
w  no w ym  ru ch u  k u ltu ro w y m  i za
wczasu należy m u  p rzec iw dz ia łać  
w yznacza jąc m u  m ie jsce  w  p lano
w anych  poczynaniach. (ki)

ję tnością . P rz y jm u je m y  słow o i  gest 
a rty s tó w  z B ie lska  z ta ką  samą 
p rzychy lnośc ią  ja k  p rz y jm u je m y  
sztukę i  pracę naszych „w ła sn ych “  
a rtys tó w  z K a to w ic . Z resztą św iad 
czą o ty m  chociażby owe t łu m y  na 
dw u  w ieczo rnych  przedstaw ien iach  
„O żenku “  M ik o ła ja  Gogola.

Pocieszne są sp raw y na ja k ie  nam 
każe patrzeć M ik o ła j G ogol w  „O - 
żenku“ . Pocieszne, a le zw yczajne. 
N ie  re w e lacy jne  w cale. N ie  rew e la 
cy jne  je s t w  ogóle to  co się dzieje 
w  życ iu  i  co je s t zw iązane z tą  o- 
d ro b in ą  szczęścia ąa ja k ą  każdy 
tęskn i. Je d n i to  szczęście w idzą  w  
s ław ie, w  dobre j posadzie, w  w y ż y 
c iu  się tow a rzysk im , d rudzy  w  po
siadan iu  m a łe j czynszowej ka m ie 
n iczk i, c z y li po p ro s tu  w . . .  ożenku. 
W szyscy w  ty m  są nieco g łu p iu tcy  i 
pocieszni, co n ie k ie d y  je d n a k  dla 
patrzącego z dalszej p e rspek tyw y 
może się w ydaw ać trag icznym . Je
ś li G ogol ukazu je  w  „O żenku “  gale
r ię  B ęcw a lsk ich  z epoki cara M i
k o ła ja  —  to  n ie  łu d źm y się, że ci 
B ęcw alscy ż y li, b y l i  i  skończy li się 
w  rzeczyw istośc i po to , by  żyć ty lko  
w  sztuce gogolow skie j i  że to  o n ich  
je d yn ie  chodzi. . . N ic  nas n ie  ob
chodzą śm ieszni i  d u rn i u rzędn icy  
carscy. A le  obchodzą nas nasi b l i 
źn i, k tó ry c h  k o n te r fe k tu  dopatrzysz 
się w  sztuce. „O żenek“  Gogola jes t 
sa ty rą  określoną ściśle w  m ie jscu  i 
czasie, ta k  o rzek ła  od daw na m ądra 
k ry ty k a . A le  n ie  w ch o d z iłb y  „O - 
żenek“  ta k  często i  w  ta k  rów nych  
us tro ja ch  i k ra ja c h  na afisz, gdyby 
rów nocześnie n ie  b y ł jeszcze jedną 
„kom e d ią  lu d zką “  w  k tó re j ja w n y , 
bucha jący h u m o r n ie  um ie  zgasić 
ukry te g o  i  tlącego się c ich u tko  p ło 
m yka  m e la n ch o lii i  sm utku . Ó w  p ło 
m y k  m e la n ch o lii i  sm utku  w  dziele 
Gogola byw a  n iedostrzegany; może 
to n ie  dobrze, pon iew aż ta k im  spo
sobem ludz ie  „p rostacze ją “  w  od
czuciach i  wszystko w idzą  albo b a r
dzo śm iesznym  albo bardzo tra g icz 
nym . Tymczasem  i  w  pod ta tu s ia łym  
P odka los in ie  je s t coś z człow ieka, 
choć ten n ieporządny, zn iew ieścia - 
ły , s k re ty n ia ły  radca d w o ru  n ie  
w ie le  różn iący się od reszty  o ry g i-  
n a łó w -ko n ku re n tó w  panny A ga ty  
— s tanow i na pozór ja s k ra w y  obraz 
mężczyzny, n ie  ty lk o  n ie  do jrza łego 
do życia  rodzinnego, ale do ja k ie g o 
k o lw ie k  życia  społecznego. W ięcej 
jeszcze n iż  P odka los iń  tego cz łow ie 
czeństwa posiada B a ltaza r O n u fry  
Ż ew a k in  em erytow any po ruczn ik  
m a ry n a rk i, k tó ry  steraw szy życie w  
d łu g o le tn ie j służbie państw ow ej, na 
starość chc ia łby  dobić do m ałżeń
skiego p o rtu , a tu  „ ja k  raz“  stale 
siada na m ie liźn ie , c z y li na koszu. . .

K ilk a k ro tn ie  w  czasie p rzedsta
w ie n ia  p rzychodz iła  m i na m yś l 
pew na sentencja, k tó rą  za K a z i
m ie rzem  M ora w sk im  po w tó rzy ła  
n iedaw no Zofia . S ta ro w ie js k a -M o r- 
s tinow a : „K ażda  rzecz dobra p rz y 
sw ojona przez głupca pomnaża t y l 
ko  jego g łupo tę “ . Zatem  „O żenek“  
Gogola je s t to  m iędzy in n y m i także 
rzecz o ludziach , k tó rz y  z rzeczy 
dobre j rob ią  rzecz g łup ią , k tó rzy  
p rzysw o iw szy sobie pewne w ia d o 
mości, poglądy, dośw iadczenia, zw y
czaje pragną je  stosować zawsze i 
wszędzie, w  każdej sy tu a c ji. W yb u 
cham y śmiechem,, gdy w id z im y  ja k ie  
przeróżne k ry te r ia , w ym agan ia  i 
podejścia posiadają  ty p y  gogolow - 
skie w  ta k  n a tu ra ln e j sp raw ie  ja k  
ożenek. Panna A gata  chce ty lk o  
szlachcica. Je j c io tka  chce ty łk a  dla 
panny A g a ty  kupca, P io tr  Ja jecz
n ica  chce się ożenić ty lk o  z w ła 
śc ic ie lką  kam ien iczk i, N ice fo r Jan 
A n u czk in  chce się ożenić z panną 
znającą je ż y k  fran cu sk i, Ż ew akin  
chce z m iłośc i, P odka los iń  dlatego

chyba, że w ypada i  dlatego, że go 
nam aw ia  do tego jego p rzy ja c ie l 
K oczkarew . . .  O t, m ałżeństw o, ot 
poważna, skom p likow ana  praca dla 
sw a tk i. D z is ia j n ie  jes t inaczej cho
ciaż in s ty tu c ja  s w a tk i rozros ła  się 
w  potężne b iu ra  m a trym on ia lne .

„O żenek“  pod w zg lędem  a rtys tycz 
n y m  w yg ląda  sw oiście : b y łb y  s ła
bą sztuczką bez w iększych  w a lo rów  
ko n s tru kcy jn ych , bez c iekaw e j ak
c ji, bez zakończenia, gdyby n ie  wspa
n ia łe , żywe, św ie tn ie  podpatrzone 
postacie. G ogol s to i w  lite ra tu rz e  
i na scenie sw o im i postaciam i, swo
ją  obserw acją  ludz i. Może te  po
stacie n ie  u m ie ją  w  ram ach sztuk i 
działać, ale za to u m ie ją  m ów ić  i  to  
n ie  w  m onologu ale w  d ia logu  co 
decyduje  o sceniczności każdego u - 
tw o ru  dram atycznego i  co w łaśn ie  
zapewnia a u to ro w i „O żenku “  i  „R e 
w izo ra “  w ysoką  pozycję  w  teatrze. 
S tąd też na sztukę Gogola n ie  w o l
no się z łakom ić  te a tro w i n ie  roz
porządzającem u dob rym i, zdo lnym i 
do g ry  in d y w id u a ln e j a rtys tam i.

Na szczęście z zespołu a rtys tycz 
nego T ea tru  Polskiego w  B ie ls k u  u -  
dało się reżyse row i Stanisławowi 
Kwaskowskiemu  chyba bez tru d u  
w yb rać  ko m p le t do „O żenku “ . Za
n im  p o ch w a lim y  ów  w y b ó r i  w yko 
nawców, w ypada p o d kreś lić  ogólnie, 
że p rzedstaw ien ie  by ło  opracowane 
p ieczo łow ic ie  i że reżyse ria  p o tra f i
ła  zw róc ić  uwagę na szczególiki 
zarów no sy tuacy jne  ja k  i  cha rakte 
row e. A gata  — Janiny Zarub in  ce
low a ła  k a p ita ln ą  g łupo tą  i  n a iw n o 
ścią p row inc jona lnego  dziewczęcia, 
k tó re  trzepo tan iem  rą k  i  h is te rycz 
n y m i k rz y k a m i dawało w y ra z  swoim  
n iecodziennym  przeżyciom , zw iąza
n ym  z w iz y tą  o ryg in a ln ych  k o n ku 

ren tów . Poważną ro lę  o trzym a ła  
rów n ież  i  dobrze się z n ie j w y w ią 
zała pan i Janina Draczewska fe r-  
tyczna  i  bezczelna sw atka — Jano
wa. T rzecią  i  osta tn ią  ro lę  kobiecą 
w  te j sztuce zagra ła p. Iza Kozłow 
ska z pe łnym  um iarem  ja k  na s ta r
szą c io tkę  panny A g a ty  przysta ło . 
Jeś li chodzi o panów  n ie  sposób w y 
typow ać pierwszego. Jana Podka- 
los ina  odw o rzy ł p. Am broży K lim 
czak da jąc ty p  radcy  w  sw oim  roz
m azaniu, n iezaradności, bo jaźn i 
przed kob ie tą  św ie tn y ; żyw o  i  z 
w e rw ą  oraz z um ie ję tnośc ią  częstego 
i serdecznego śm iania  s ię ,zag ra ł ro 
lę  A leksand ra  K oczka rew a  p. Ry
szard Marzecki męczący się w  trzech 
aktach, a przecież św ieży aż do ko ń 
ca; gdzie p. S tan is ław  Jarszew ski 
p o d pa trzy ł ta k  oryg ina lnego, na
p raw dę  swoistego sługę Stefana, 
k tó ry  choć pokazu je  się na scenie 
ty lk o  epizodycznie, przecież zapada 
w yra źn ie  w  pam ięć. T ró jk ę  p rz y 
padkow ych  r y w a li o d tw o rz y li pa
now ie : Tadeusz Andruchowicz,
(B a ltaza r O n u fry  Żew akin ), S tefan 
L e ń sk i (N ice fo r Jan A nuczk in ) i  
S tan is ław  K osm a lew sk i (.Jan Paweł 
P io tr  Ja jeczn ica); każdy z ty c h  a r
ty s tó w  s tw o rz y ł od rębny ty p  ko 
m iczny  i każdy b y ł godny rzeczy
w istego podz iw u  je ś li chodzi o w y 
trzym a n ie  w yznaczonych szczegó
łó w  ge s tyku lac ji, m im ik i i  porusza
n ia  się. P. A ntoni Fercki pokazał 
się na scenie ty lk o  na k ró tk o  w  ro l i 
służącego M iszy. Dostosowaną do 
epoki dekorację  dw u  w n ę trz  w y p ra 
cow ał p. Feliks Krassowski, s tw a
rza jąc  odpow iedn ie  t ło  i  k o lo ry t dla 
tego w  p e łn i udanego p rzedstaw ie 
n ia. • Zbyszko Bednorz

Fig le m orza
(Dokończenie ze str. 3) 

w ytłum aczyć , w  ja k i sposób do
szło do tego nieszczęścia? . . .  Ta 
m łoda osoba . . .

N a w id o k  n a trę ta  ka p ita n  po- 
ryw czem  gestem w y ją ł fa jk ę  z ką 
ta  ust, w idząc je dn ak  w  w y b la 
k łych , dobrych  oczach n ie  c ieka
wość, lecz n ie fa łszow any sm utek, 
zgasił ostre, zim ne b ły s k i w  swoim  
spo jrzeniu .

—  Ta m łoda  osoba —  odezwał 
się tonem , k tó ry m  zdradz ił, że je 
go spokój b y ł ty lk o  pozorny  — ta  
m łoda osoba by ła  na s ta tk u  za
ledw ie  od dz is ia j rano . . .  Ta m ło 
da osoba b łaga ła  m n ie  ze łzam i, 
abym  ją  p rz y ją ł, bo na u trz y m a 
n iu  m a m atkę-s ta ruszkę  i  bra ta  
w szkole. Zgodziłem  się, pom im o, 
że n ie  m ia ła  icym aganych  k w a li
f ik a c j i,  pom im o że dostałem  k ilk a  
innych , odpow iedn ie jszych zg ło
szeń.

Zac iągną ł s ię  m ocno  dym em  i 
przeszedł po m ostku  tam  i  z po 
w ro tem .

—  G dybym  n ie  b y ł się zgodził 
—  p o d ją ł w zburzonym , podn ie 
sionym  głosem —  ży łaby  teraz!... 
N ig d y  w  sw o im  życ iu  n ie  b y ła  na 
s ta tku , n ie  zdaw ała sobie n a jw i
docznie j sp raw y z tego, że sta tek  
może się kołysać, że z m orzem  
trzeba być ostrożnym , tak , m ó j 
panie, o s tro ż n y m !. . .  P rzy jeżdża
cie tu ta j,  panow ie  le tn icy , na  t y 
dzień albo m iesiąc z na jg łębszym  
przekonaniem , że m orze zostało  
stworzone ty lk o  po to, aby w am

ra tow ać nadszarpnięte ne rw y , aby 
w am  dostarczyć podn ios łych  w ra 
żeń i  p iękn ych  w id o kó w  . . .  A  ja  
panu pow iadam , że m orze jest 
przebiegłe i  podstępne i  chociaż 
u ja rzm io ne  przez cz łow ieka, cze
ka  ty lk o  na odpow iedn ią  chw ilę , 
aby go z g u b ić !. . .  N aw e t w  cza
sie ciszy, na w e t w  p o rc ie ! . . .  N ie 
ostrożny k ro k  na w ą sk im  trap ie  
s łużbow ym  —  to  śm ierć n ies ła w 
na w  w ą sk ie j szparze m iędzy k a 
m ie nn ym  nabrzeżem  i  b u rtą  s ta t
ku , w  b ru d n e j w odzie basenu . . .  
Sekunda n ieu w ag i p rzy  d o b ija n iu  
łodz ią  na ru c h liw e j f a l i  —  to  d łoń  
zm ia żdżo na !. . .

Pociągnął za lin k ę  .■ . W rzasnę
ła  syrena, w zd ryg n ą ł się n ie p rz y 
gotow any na to starszy pan o do
b rych , n ieco przerażonych oczach... 
W  odległości k ilk u s e t m e tró w  w i 
dać by ło  d re w n ia n y  pom ost pa 
sażerskiego „p irs u “  i  w i l le  m od
nego kąp ie liska .

—  M o r z e  n a r o d y  b o g a c i, to
w ie lk a  p ra w d a  —  pow iedz ia ł ka 
p ita n  po c h w ili m ilczen ia  spoko j
n ym  już, opanow anym  tonem . —  
A le  n ig d y  n ie  pow inno  m u  się 
ca łkow ic ie  u fa ć ! . . .  N ie  ty lk o  w  
czasie sztorm u, k ie d y  w śc iek le  
ryczy  ostrzegając każdego przed  
sw o im  gniewem , ale naw e t w ó w 
czas, k ie d y  p rzyb ie ra  taką  kuszą
cą postać, ja k  dz is ia j . . .  M a ono 
sw oje k a p ry s y ! . . .  Ta nieszczęśli
w a  dziewczyna zginę ła w łaśn ie  
przez ta k ie  o k ru tn e  fig le  morza.

M ieczys ław  Z y d le r

E n c y k l o p e d i a  * * O d r y ‘

Wyprawa po relikwie
N a tra fiłe m  p rzypadkow o przed 

k i lk u  m iesiącam i w  pew nym  
m iasteczku  Pom orza Zachod

niego na parę s ta rych  rękop isów , 
dotyczących słynnego k iedyś K o l
leg ium  jezu ick iego  w  W ałczu. 
W śród w ie lu  c iekaw ych  opisów 
życia zakonnego i  dzia ła lności o j
ców zarów no w  dziedzin ie  szko l
ne j ja k  i  m is jo n a rsk ie j, zna jdu je  
się opis w y p ra w y  pewnego w ie l-  
m o ż y -n e o fity  po re l ik w ie  św ięte 
do K a m ie n ia  Pom orskiego, s to li
cy dawnego b iskupstw a  k a to li
ckiego. P rzypom ina  to h is to rię  
zdobycia obrazu M a tk i B osk ie j 
K odeńsk ie j, ta k  p ię kn ie  opisaną 
przez Z o fię  Kossak-Szczucką w  
„B e a tum  scelus“ . W ięc przytoczę 
w  całości i  dosłow nie  o ry g in a ł:

Wydawnictwo Związku Za
wodowego Literatów Polskich

O ddzia ł w  K atow icach

»ARKUSZ ŚLĄSKI«
1. Jan B aranow icz : W iersze
1. A leksande r W ide ra : W iersze
3. A leksande r B aum gard ten : 

W iersze
4. E dm und O sm ańczyk: Hans 

S chneider
5. W ładys ław a  S zkaradków na: 

W iersze
6. Z dz is ław  H ie ro w s k i: O dbu

dowa k u ltu ra ln a  Z iem  O dzy
skanych

7. W ilh e lm  Szewczyk: W iersze
8. W o jc iech  Ż u k ro w s k i: W iersze
9. Jan ina  Zab ierzew ska:

W iersze
10. Jan P ie rzcha ła : W iersze
11. Józef P ru tk o w s k i: W iersze

Z b ió r „A rku szy  Ś ląskich“ sta 
now i doskonalą anto logię l i te 
ra tu ry  śląskiej.

Do nabycia w loKalu Śląskiego 
Oddziału ZZLP. w Katowicach, 

ul. 3 Maja 36a

Ad M. D. G.
D ukt SS: R e likw ii niżey wspom
nianych przez X . Felicjana K o
narskiego Soc. Jesu wyprowadzo
ny

Około roku Pańskiego 1707 Sp. 
JMosc Pan Jan Sak in  Osten Dóbr 
Robeka w Pom eranii Dziedzic, po 
nawróceniu się z lu ie rsk ie j here- 
zyi zwany, pobożnością, y cnota
m i Chrześciańkiemi zalecony, y 
dobroczynnością na Domy Boskie 
znaczny K a to lik , wziąwszy w ia
domość, iż w mieście Kam m in  
nad morzem leżącym, osobliwszey 
konsyderacyi w  lu terskich rękach 
znajdują  się Relikw ie; Ś w ię tą  c ie
kawością zd ię ty  Pan Osten, puś
c ił się do Kam m ina prosząc o po
kazanie tych re lik w ii. Proboszcz 
katedralny (k tó ry  ty tu ł z nieco 
umnieyszoną in tra tą  dotąd jest u 
lu tró w  w  konserwie) oraz z ko
ścielnym, temuż Jegomości ukaza- 
l i  pod ołtarzem w ie lk im  kratą  
zamknięte Relikw ie, aże upraszał 
aby ie mógł mieć w rękach swoich 
y to mu pozwolono, odemknąwszy 
kraty. A  naprzód dano m u Auten
ty k  staroświeckim charakterem  
pisany, potym  y R e likw ie z pod
pisami osobnymi które ucałowaw
szy, pros ił o Ich komunikacyą, 
obiecując dość znaczną sumę, lecz 
nic nie wskórał. W ięc kościelnego 
upoiwszy, przepłaciwszy, y  upro
siwszy, nam ówił, iż  m u dość w  
r.naczney kwocie udz ie lił SS: Re
lik w ii

lm o. Cząstkę S. Józefa Oblu
bieńca Nays. Bogarodzicy Panny 
M ary i

2do. Cząstkę S. Jana Ewangeli
sty

3tio. Cząstkę S. E lżb ie ty M atk i 
S. Jana Krzcie la  itd . (pozycji tych  
jest 12),
k tóre to JMosc Pan Jan Sakin 
Osten R e likw ie  z w ie lką  czcią 
wziąwszy, w  domu swym z nabo
żeństwem Chował. Potym zaś R.P. 
1709 tez same darował kościołowi 
Rezydencyi W ałeckiej S. J.

W spom nione R elikw ie SS: w  n i
żey opisany sposób dosta ły  się do 
miasta K am m in jakom  częścią z 
Życia S. O ttona  Arcybiskupa B am - 
berskiego, y Apostoła P om orsk ie 
go, częścią z różnych Pisarzom

Pomorskich zebrał. S. Otto rodem  
Szwab. Syn Hrabiego Andex, B rat 
zaś rodzony Henryka Czarnego 
Bawarskiego.. . “

N a ty m  rękop is  się u ryw a . W  
in n y m  m ie jscu  te j samej k ro n ik i 
zn a jd u je  się k ró tk a  h is to ria  ła c iń 
ska dotycząca pow stan ia  w  ty m 
że ko lle g iu m  ka p lic y  pod w e
zw aniem  św. S tan is ław a K o s t
k i. K a p licę  tę  pośw ięca ł dnia 
4 m arca  1701 ro k u  X . Bp. 
H ie ro n im  W ie rzbow sk i, su fragan 
Poznański. W  g ron ie  fu n d a to ró w  
te j k a p lic y  f ig u ru je  rów n ież  
w spom n iany Jan  Osten, k tó ry  
sw o im  w łasnym  sumptem w ys ta 
w i ł  o łta rz  św. Ignacego L o yo li, 
za łożycie la  zakonu je zu itó w  i św. 
F ranciszka  Ksawerego, apostoła 
In d ii,  u fu n d o w a ł organy i  in s tru 
m en ty  o rk ie s try  dętej d la  te jże  
ka p lic y , ja k  rów n ież  w span ia ły  
ży ran d o l k rysz ta ło w y .

Do dziś z daw ne j ucze ln i jezu 
ic k ie j zosta ły ty lk o  m u ry . Gmach 
p rze rob iony  został g ru n to w n ie  już  
za czasów n iem ieck ich  i  p rzys to 
sowany do nowoczesnych w ym a 
gań szko ln ic tw a. Tam  gdzie n ie - 
gdyż by ło  „A te n eu m  po lsk ie  na 
g ran icach P o m e ra n ii“ , m ieści się 
dz is ia j g im naz jum  i  lice u m  ogó l- 
no-kształcące.

Zorian K rużyński
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